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P E N S J O N A T Y M I E J S C O W O Ś C I A C H  K V ' t i A C r J < *  arf’ ' R U M U N I I  G O S Z C Z Ą  

O B E C N I E  R O B O T N I K Ó W

S ł o w a  p o k o j u  <M S n ,  / i d o m  B o p i l r f c i :

Rozbudowa portów i floty
głównym  zadaniem  gospodarki morskcei

< P r z y k ł a dN
IE  M A  d n ia . b y  p iln i o b s e r -  j 
w a to rz y  n ie  m ie li d o  z a n o - j 
to w an ia  n o w y c h  w y s tą p ie ń  i 
an g lo sa sk ięb  m ężów  stan u , j 

za p o w ia d a ją c y c h  ś w ia tu  p la n y  U n ii  J 
i p ak tów , k tó re  z b a w ić  m a ją  lu d z - j 
kość. |

N ie  m in ę ły  je szcze  o d g ło sy  u t w o -  i  
rżen ia  U n ii Z ach o d n ie j, a  ju ż  d o w ia  | 
d u je m y  się  o  u tw o rz e n iu  „ p a k tu  p ó l J 

nocno  -  at lan tyck iego '*, w  k tó ry m  —  j  
obo k  6-u  s y gn a ta riu szy  p a k tu  b r u k   ̂
se lsk ieg o  —  zn a la z ły  s ię  ró w n ie ż  rz ą   ̂
d y  S ta n ó w  Z jed n o cz on yc h  i K a n a d y , j  

W  c h w ili  o b ecn e j m ó w i s ię  m n ie j 4 
lu b  w ię c e j w y ra ź n ie  o „ p ak c ie  sk a n - J 
d y n a w sk im ", „p ak c ie  ś ró d z ie m n o - 
m orsk im ", a  n a w e t  o „u n ii p a ń s tw  i 
w sch o d n io  -  a z ja ty ck ich . |

K aż d em u  o św iad cze n iu  n a  tem at 4 
u tw o rze n ia  tych  n o w y c h  o rg a n iz m ó w  4 
politycznych  to w a rzy szą  o czy w iśc ie  j  

so len n e  za p e w n ie n ia  ic h  tw ó rc ó w , że  . 
tro sk ą  ich  je s t  ty lk o  p o k ó j o raz , że   ̂
w sze lk ie  z a w ie r a n e  so ju sze  m a ją  li i  
ty lk o  ch a rak te r  o b ro n n y . J

N ie  łu d z iliśm y  się  n igd y  co d o }  
p ra w d z iw e g o  o b licza  tych  p a k t ó w .^  

T a jem n icą  p o liszyn e la  b y l  fak t, że  i  
są  one  p o w o je n n y m  p rze d łu żen ie m  | 

sta re j p o lityk i „k o rd o n u  s a n ita rn e - i  
go*\ p o lityk i sk ie ro w a n e j ja sn o  i j) 
n iedw u zn aczn ie  p rze c iw k o  Z S R R , po £ 

lityk i, k tó ra  ju ż  ra z  w  d z ie ja c h  E u - * 
ro p y  om a l n ie  śc ią gn ę ła  n a  n a s z r  

kontynent c a łk o w ite j za g ła d y . ?

' W fR B S W a  p rźed  d w o m a  d n ia m i !  
d e k la ra c ja  radz ieck iego  m in is te r s tw a )

- s p ra w  za gran iczn ych  o b n aż a  r a z )
- jeszcze p ra w d z iw e  ce le  U n ii  Z a c h ó d - f  

n ie j i u tw o rzon e go  n ie d a w n o  „p ak tu  | 
p ółnocno  -  atlan tyck iego *4. D e k la r a - \  
c ja  ta  p rz e p ro w a d z a  d ru zgocącą  k r y -  i  
tyk ę  tych p a k tó w , ta k  szu m n ie  * n a  ^ 
zachodzie  re k la m o w a n y c h  —  w yka?  f  
żu ją c  ich a g re s y w n y  .c h a rak te r , . #

C zy i. m ożna  się  d z iw ić  ■ k o p c o w y m  j  
j e j  w n iosk om ?  „ Z w ią z e k  R ad z ieck i  ̂
zm uszony  je s t  l i c z y ć  się  z tym , żę  ^ 
k o la  rząd zące  S ta n ó w  Z jed n o czon yc h  i  

p rze sz ły  d o  k u rsu  p o lity k i j a w n ie  a -  i 
g re syw n e j* ' —  czy tam y  w  tych  w n io - 1  
skach. W  te j sy tu a c ji Z w ią z e k  R a -  F 

dzieck i p ow in ie n  je szcze  e n e rg ic z - f  
n ie j i  jeszcze  b a rd z ie j  £ o n se k - \ 
w en tn ie  p ro w a d z ić  w a lk ę  p rz e - 1  
e lw k o  w szy stk im  p o d ż e g a c z o m !  
w o je n n y m , p rze c iw k o  p o lity ce  a g r e - ś  
■ji 1  ro z p ę ty w a n ia  n o w e j  w o jn y  —  f  
w a lk ę  o  p ow szech n y , t r w a ły  p o k ó j#  

d em o k ra ty czn y ". j

J asn ą  k o n sek w en c ją  i k o n ty n u a c ją ^  
tego  s ta n o w isk a  je s t  o d p o w ie d ź  u -  *  
d zie lon a  p rze z  G e n e ra lis s im u sa  S ta -  ̂
lin a  n a  p y ta n ia  p o s taw io n e  m u p rze z  4 
d y rek to ra  a m e ry k a ń sk ie j a ge n c ji 4 
„ In te rn a t io n a l N e w s  S e rv ic e “ .

S ło w a  S ta lin a  —  k ró tk ie  i  o d w a - *  
żone —  m a ją  d la  op in ii ś w ia t o w e j  | 

o lb rzy m ie  znaczen ie . W ia d o m o  b o -  j  
w ie m , iż m ają  one  ca  so b ą  p o p a r c ie » 
n ie  ty lk o  ok. d w u s tu  m ilio n ó w  o b y - j  
w a te li Z S R R , a le  i  m ilio n o w y c h  J 

rzesz  prostych  l u d z f  n a  ca ły m  ś w ie -  \  
cle. J

S ta lin  s tw ie rd z ił  w  u d z ie lon ym .)  
p rzezeń  w y w ia d z ie ,  że  ze stron y  Z w ią  4 
sku  R ad zieck iego  d z iś  j a k  i w  p r z y - '  
szłośc i istn ie je  n ie w ą p liw a  i n le za - J 
c h w la n a  d o b ra  w o la  b ez p o ś red n iego  . 
ro z w iąz an ia  g łó w n y c h  p ro b le m ó w  * 
m ię d zyn a ro d ow y ch . O ś w ia d c z y ł ra z   ̂
jeszcze, że rz ąd  ra d z ieck i g o tó w  je s t  4 
w sp ó łp ra c o w a ć  z  rz ąd em  S ta n ó w  4 
Z jed n oczon yc h  w  p od jęc iu  k ro k ó w  # 
•k ie ro w a n y c h  ku  u rzeczyw istn ien iu  

pak tu  p ok o ju  i p ro w a d zą c y c h  d o  stop  
a io w e g o  ro z b ro je n ia .

D o b ra  w o la  Z w ią z k u  R ad zieck iego  
p rz e ja w ia  s ię  ró w n ie ż  w  go tow ośc i 
do ro z w iąz an ia  sztuczn ie p rze z  an g lo  
•a só w  ro z d m u ch an e go  „p rob lem u  
b e r liń sk ie go ", —  p o d  w a ru n k ie m , że  
t * »y  m o c a rstw a  zach odn ie  zg od zą  się  
na od roczen ie  u tw o rz e n ia  o d rębn eg o  
b a ń s tw a  zach odn io  -  n iem ieck iego , 
k tó rego  a g re s y w n e , an ty d c m o k ra ty -

)  Prelegent stwierdził na wstępie, 
#że możliwości rozwojowe naszego 
4 handlu morskiego i żeglugi mor- 
£ sklej są w obecnej chwili większe 
Jniż kiedykolwiek. Posiadamy bo- 
Jwiem dwa wielkie zespoły portowe,
00 dużej zdolności przeładunkowej,
1 co pozwala na realizowanie między- 
J narodowej współpracy gospodarczej.

P ie rw s z y m  i n a jw a ż n ie js z y m  za  
d a n ie m  g o sp o d a rk i p o lsk ie j  n a  m orzu  

je s t  s tw o rz e n ie  n a  B a łty k u  w ę z ła  
k o m u n ik a c ji m o rsk ie j, n ie za le żn ego  

od  a r m a to ró w  z a g ran icz n y ch  i 
ta k  ro z b u d o w a n e g o , a b y  m ó g ł o b s lu  

żyć  ca łe  o b ro ty  h a n d lu  z a g ra n ic z ­
n ego , p rze ch o d z ące  p rze z  n asze  p o r ­
ty. R o z b u d o w a  n asze j f lo ty  h a n d lo

Odbywająca się potajemnie już od 
2 m ‘€v'ący ewakuacja instytucji rzą 
do wy eh na południe, w chwili obec­
nej dobiega końca.

1 wej będzie m5ała na celu uniezależ- 
| nienie się od olJcych statków' przy 
■'‘bsludze polskich portów.

Konieczna będzie również rozbu­
dowa f lo ty  handlowej. Plan 6-cio 

: letni przewiduje poważne powięk­
szenie-jej tonHżu, przy czym znacz 

część statków wyprodukowana^ 
będzie w stoćzmaclr krajowych. Rów 
nież przeładunki naszych portów 
w-g wytycznych planu . długofalo- 

[ Mego wzrosną dwukrotnie w  stosun 
ftu do chwili obecnej. ;

Na zakończenie prelegent przy­
pomniał słuchaczom, iż w marcu 
bież. roku minie 4-ta rocznica od 
chwili przyłączenia zachodniego Wy 
brzeża morskiego do naszego orga-' 
nizmu gospodarczego. Nasze osiąg—, 
nięcia na odcinku odbudowy i roz- 1 
budowy portów i żeglugi morskiej! 
były w  ciągu tego okresu bardzo po 1 
ważne. 1

Utworzenie Węgierskiego Niepodległościowego

Frontu Ludowego
,,BUD£PESZf^P-APlL W.4gjii. l  ju , 

tego br; ogłoszony został komtihflcaf 
o utworzeniu węgierskiego Ńlepodle 
głościówego Frontu Ludowego. W 
skład tego frontu .wchodzą: 

Węgierska Partia Pracujących,

Tajne porozum ienie

Niezależna Pajlia^
P a r t ia  Narodowo Chłopska., j 

węgierskie Związki zawodowe, Żw ląi 
zek Chłopów Pracujących' i Robotni-1 
ków Rolnych, Związek Węgierskich  ̂
Kobiet Demokratycznych i Ludowy I 
Związek Młodzieży Węgierskiej. 4

Węgierski Niepodległościowy Front | 
Ludowy daje możność wszystkim \ 
prawdziwym demokratom wzięcia | 
udziału w rządzeniu państwem. Ór-J 
ganizacje wchodzące w  skład frontu 4 
postanowiły utworzyć tymczasową I 
radę Niepodległościowego Frontu 4 
Ludowego. Wzywają one wszystkich j  
swych członków i całą ludność pra-J 
ęującą do zjednoczenia się pod! 
.sztandarami Frontu Ludowego i do i 
wypełnienia }eg'o programu. - i

Ałera wyborcza w Japoniij
5 milionów jen j

na przekupstwo j
MOSKWA (PAP). —  W Tokio a-J 

reszlowany został członek parlament 
tu z ramienia partii liberalno-demo-f 
fcratycznej Tańska za pogwałcenie^ 
ordynacji wyborczej podczas njedawj 
nych wyborów.. Aresztowano ponad i 
to przeszło 80 osób, w  tytn 3 człon- ? 
ków rady prefektury Niigala AreszJ 
towani oskarżeni są o wydanie -prze p 
Szło 5 • milionów jen na przekupy- i  
wan>e' wyborców i -łapówki. ■ . - j

Hitlerowcy dowodzą policją bawarską

czne i  . w o je n n e  o b licze  n ie  d a je  się  
w ię c e j u k ryć .

K to  s zu k a łb y  r e w e la c ji  w  o ś w ia d ­
czen iu  S ta lin a  —  tego  czek a  za w ód .  
S z e f rz ą d u  ra d z ie ę k lfg o . o p ie ra  s ię  

w  s w y m  osta tn im  w y w ia d z ie  n a  kon  
sek w e n tń e j, s to so w a n e j p rz e z  Z S R R  

od c h w ili za k o ń cz en ia  w o jn y  p o lity ce  
s tab ilizac ji p ok o ju .

O św ia d c z e n ie  S t a l in a  n a b ie ra  je d ­
n ak  sp e c ja ln e j w y m o w y , p o n ie w a ż

BERLIN (PAP ). „Berllner Zeltung“  do 

nosi z  Monachium, i e  korpus oficerski 

policji bawarskiej składa się przeważ­
nie z oficerów byłej armii hitlerowskiej. 
Obecnie do policji bawarskiej należy 2 

byłych- pułkowników hitlerowskich, 14 
podpułkowników, 29 majorów 1 130 po­

rzu co n e  on o  zosta ło  w ła śn ie  w  tym  
c z a s ie - W  c h w ili  g d y  pod żegacze  
ró żn ego  a u to ram e n tu  p ró b u ją  tw o ­
rzyć  sztuczne  tru d n ośc i w  sto su n ­
kach  m ię d z yn a ro d ow y ch , g d y  p o d sy ­
c a ją  d o  n ie b y w a ły c h  ro z m ia ró w  h i­
s te ry c zn ą  k a m p a n ię  w o je n n ą  —  z 
M o s k w y  p a d a ją  s ło w a , k tó re  w z m a c ­
n ia ją  o b ó z  p o k o ju  w  św ie c ie  i d od a ­
ją  m u  n o w y c h  s ił. Szy ra .

' Jak podaję ...Kazntca‘ l pisarz 
Jrykańskj A m p lo  Thurm an ogłosił 
'  .:dż'ei>!ęeioro  przykazań dla t ifzęd ili-  
*k ó w  państwowych w  Stanach Z ię in o  
Uczonych. ^P rzykazan ia " te  brzm ię:
£ „U n ika j — pisze Thurman —  toiva 
'r z y s tw a . naw et tanecznego, w  któ- 
f r y m  przypadkow o m oże s ię znaleźć 
f  „podejrzana* osoba... N ie  dyskutuj 
f  n igdy nad kwestiam i, w  których mo 
f  że  zachodzić różnica zdańc Jeśli bo- 
Jw iem  tw o je  przekonania n ie  odęjo- 
{  w iadają komuś, mogą one w  znte- 
J kształcone? form ie znaleźć się w  ta j­
on ym  raporcie... N ie  prenumeruj 
▼ „N ew  Republic"- .ani ..N atioo" W  
Jogó le  nie ozytaj książek o Rosji, na_ 
? w et z ciekawości. B ędziesz się czuł 
J najpewniej. jeś lj będziesz m ógł p rzy - 
J s ią c  że nawet n ]e* w iesz gdzie  'e ży  
J Rosja... N ie  poślubia] nikogo, kto na 
» w et przed w ielu  laty m iał k ie d ;ś  j a  
J dykaLnych*' p rzy jac ió ł na un iwersy- 
f t e c ie  odw iedził Ros.‘ę. czytał Karola  
f  Marksa lub pom ógł jakim ś datkiem  
(h iszpańsk im  republikanom... P o w -  
Js&rzymaj s ię od k rytykow an ia  faszy­
s to w s k ic h  lub nazistowskich elemen- 
J.tów i unikaj tow arzystw a osób. k tó - 
J re  z b y t . ostro w ypow iada ją  s ię w  ta - 
Jkioh sprawach... N ie  b ierz  u dzieł u -w 
r dorocznych przyięc jach  w  poselstw ie 
£ rosyjskim . N ie  zdołasz n igdy udowod 
Jnić. żeś poszedł tam. aby obe jrzeć  Ro 
? sjąn lub zjeść kaw ior... O  ile  k tokol 
J w iek  7 tw oich  krewnych, choćby naj 
| dalszy, by ł k iedyś ^ra.dykaiem", nie 
| ubiegaj się  w  ogóle o  posadę państwo 
I w ąrf.
c , Podobno ' Thurman uzupełnia swe 
[za lecen ia  :u we są, by urzędnicy Ł ie  
■. uważali je  za żart. Każde bow iem  ju ż  
f  znalazło potw ierdzen ie w  życiu . Już 
! n iejeden  lekcew ażący ;*e urzędni-k po 
szed i na zieloną trawfcę.

ruczników. Ponadto do policji 2werbo- 4  ‘ 
wano wielu byłych podoficerów. - 4

Wyrok w procesie Reimcsnna
w  k tó ry m  w y s tą p ił  z  k r y ty k ą  u -  
c h w a l  lon d y ń sk ich  w  s p r a w ie  Z a ­
g łę b ia  R u h ry , o ra z  p o lit y k ó w  z a ­
ch od n io  -  n iem ieck ich , p o p ie ra ją ­
cych  te  u c h w a ły .

O b ro ń c a  z a p o w ie d z ia ł a p e la c ję .

K W  Ś F Z Z  o t łr z u c a  w n io s e k  TUC
P A R Y Ż  (P A P . ) .  —  K o m ite t  W y -  

k o n a w czy  Ś w ia t .  F e d e ra c ji  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h  o d rzu c ił w szy s t­
k im i g ło sa m i p rz y  2  p o w s t rz y m u ją ­
cy ch  s ię  (S k a n d y n a w ia  i  A u s t r a ­

l ia )  w n io s e k  k o n g re su  b ry ty jsk ic h  

T ra d e  -  U n io n ó w  (T U C ) ,  a b y  S F Z Z  
z a w ie s iła  s w ą  d z ia ła ln o ść  n a  ok res  

1  ro k u .

SŁOWO
i q o < l n y  n a ś - a J o w a n i a
I "
) Znany, pisarz czechosłowacki Jen 
f Pilarz, podczas, pobytu w Polsce po- 
) dziel;ł sfp z przedstawicieiemi API u_ 
j wagami .na temst łączności pisarza, w 
t jego nracy z ludem 
t ■— Ażeby całkowice orzełamać łzo 
Hecję twórców od społeczeństwa 
t mów»ł Jen Pilarz — Stworzono w Cze . 
i choslowaoii.' organizację „patronów 
tkultury“ . Każdy pow at posada ..swo 
) jego'* .literata malarza i muzyka, któ 
trzy poznają dokładnie środowisko, lu 
fdzi i ich sprawy i stąd czerpią tematy 
f i bodźce do swej twórczości, 160 po_ 
f wiatów liczy Czechosłowacja, a A»-,ęc 
I około pięciuset pracowników kultury, 
f twórców w-dziedzinie literatury, pla- 
 ̂styki i muzj^ki związało swa twór_ 
Pczość z określonym środowiskiem i»po 
Mećznym. Wszyscy oni należą do ęzo- 
Mowych orzedstawicieli kultury cze- 
) chosłowackłe;'. Wielu z nich osiadło 
tria stałe w swoich powiatach. 0*rzy.
I mują oni tam domy. ą nawet działki 
I rolne. Uważamy iż jest to dobra di o 
>ga do upowszechnienia kultury na 
• wsi. Każdy powiat czuje się zwtąza- . 
>ny ze „swoimi'* artystami i żywo in­
teresuje s!ę ich twórczością, 
f Przykład to niewątpliwie godny na 
fśl-adowama. Należało by go jate naj- ■ 
f rychle? wykorzystać w Polsce.

3 miesMfce więzienia za krytykę AnsęJos >sów
BERLIN (PAP,). —  Sąd brytyjski. 

w  Ducsseldorfle skazał przywódcę-ko 
muntstów w Zachodnich Niemczech 
Maxa Rcimanna na 3 miesiące wię­
zienia. Reimanna oskarżono za pu­
bliczne wygłoszenie przemówienia,

Mgr. J. Szłapczyński
wojewodą dolnośląskim

Z  d n iem  1 lu te go  o b ją ł  u rzę d o ­
w a n ie  n a  s ta n o w isk a  w o je w o d y  

w ro c ła w s k ie g o  m gr . J ^ z e f S z la p -  
czyń sk i, d o ty ch cz asow y  d y re k to r  
b iu ra  P re z y d io m  R a d y  M in i ­
s trów . W  u rz ę d o w a n ie  w p r o w a ­
d z ił n o w e g o  w o je w o d ę  d y re k to r  
D e p a rtam en tu  w  M in . A d m in i­
s t ra c ji P u b lic zn e j,  m g r . Z y g f ry d  
Sznek .

iArmia Ludowa u wról Nankinu
Instytucie rządowe opuszczają miasto

W ARSZAW A (PAP.). —  W dniu SI stycznia b.r. w sali Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w Warszawie min. żeglugi Adam Rapacki 
wygłosił odczyt p.t. „Polska gospodarka morska".

| MOSKWA (PAP), — Oddziały ar- 
(mii narodowo-wyzwoleńczej znala- 
izły się już pod Pukou I Pticzen na 
ipółnocnym brzegu Jang-Tse-Kiang,
I u ż' naprzeciwko Nankinu, Oba te 
1 punkty stały się już rejonem działań 
'wojennych,
[ Panika w Nankinfe znajduje wy­
raz przede wszystkim: w  masowej 
ucieczce bogatych, rodzin, w ewaku- 
cjf wszystkich instytucji .rządowych 

y w  chaosfo flp  •Î nkłJ-
tW  ostatniclr Smacn^kuts dolara 

USA podniósł się1 z 270 do 940 zło­
tych yuanów Mieszkańcy Nankinu 
usiłują gorączkowo pozbyć sję wa- • 
luty kuomintangowskiej'

aiiglo^amer^Kkańskie na  B lisk im  W scliodzie
LONDYN (PAP). —  Agencja Reu­

tera podaje komentarz egipskiego 
dziennika „A l Misri*! na temat u- 
znania de jure przez Stany Zjedno­
czone Izraela i Transjordanif, Dzien­

nik stwierdza, że uznanie to jest wy 
nikiem tajnego porozumienia, za war 
tego ostatnio pomiędzy USA i W. 
Brytanią, w sprawie polityki na Bli­
skim. Wschodzie.

Delegacja ZSCh u prezydenta RP
przedstawia plan pracy oświatowej na wsi
WARSZAWA, (PAP ) Dnia 1 lu­

tego rb. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął w  Belwederze delegację 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
w  osobach prezesa pt>. St. Ignara, 
przedstawicieli kie^pwnictwa działu 
kultury i oświaty Związku' Samo­
pomocy Chłopskiej ob.ob. Piotrów-

j skiego i Billigowa oraz dyrektora j Państwowej Średniej Szkoły Muzycz 
nej w  Warszawie ob. Kitrkiewicza.

Delegacja przedstawiła ob, Prezy­
dentowi opracowany przez ZSCh. 
plan pracy kulturalno -  oświatowej 
na wsi. W związku ze złożonym spra 
wozdaniem ob. Prezydent zadeklaro­
wał 6 stypendiów dla najzdolniej­
szych uczniów pochodzenia chłop­
skiego, kształcących się w  szkołach 
muzycznych.

Osobliwe »pn y itaM B ia11 

dla u n ę jn iŁ ó y  y  USA

A



W sbieąsająca  
wjm uwa e jir  
lae kosztuje w ojoa?

O b l ic z o n o , ze koszty pierwsi©j
wojny światowej (IW 4 — 19tS) 

wyniosły bez mała tyle, co wydatk, 
wojenne w oiągu całego ltt-go wie 
Sou; drugo wojna światowa (11)30 — 
1.94&) była kiltoeterotnie kosztownie} 
sza od pierwszej.

Wojny w lSLtym wielou pożerały 
przeciętnie 8 do 13_stu procent do 
chodu narodowego wojujących kra- 
jjfw; pierwsza wojna światówa po 
chłonęła 50 procent dochodu narodo 
wego, <łru@a podniosła ten odsetek 
do T0_cpu procent.

Na podstawie oficjalnych danycłh 
rządowych i półoficjałnych in/orma 
cli, ekonomiści amerykańscy (The 
"World Almanach, Ne\V York — 1947) 
obliczyli, że bezpośrednie wydatki 
■wojenne wszystikich państw kapitaM 
stycanydh wyniosły w ofcreóie d*ru 
■giej wojny światowej astronomiczną 
sumę 925 miliardów dolarów.

W obliczeniach tych nie u względ 
niono wydatków wojennych Związku 
Radzieckiego. Pominięto również wy 
dąbki wojenne Chin, ponieważ wobec 
chaosu panującego w tym kraju — 
niepodobna ich było obliczyć.

Nie uwzględniono tu także ogrom 
*ych strat, spowodowanych zniszcze­
niem wielu dóbr materialnych^ stwo 
raonych nieraz pracą całych poko­
leń; nie wliczono dalej kolosalnych 

strat, będących rezubtatem powoła 
n-ia pod broń milionów ludzi w pełni 
ich fizycznych i produktywhyoh ■wiol 
nosci, ani kosztów e wakuacj i lud noś 
■cl i  przedsiębiorstw z zagrożonych 
tofoszarów i t. p.

Cyfry te mają prawdziwie wstrzą 
sającą wymowę, zwłaszcza jeżeli so 
£>ie uprzytomnić, że wydatki te łożą 
się całkowicie swym potwornym 
brzemieniem na barki świata pracy.

Na „interesie wojennym'1 zarabiają 
(tylko wielcy kepi-taliąpi — i oni to 
stanowią dziś kadry podżegaczy wo 

dennych. Zamykają tyliko oazy na 
(pewien drobny szczególik: że każda 
masakra wojenna, będąc -skraszną.. 
flecz pouczającą lekcją mas pracują 
«ych, przybliża ostateczny kirach u- 
btroćii kop itaKstyczmego i stanowi 
iwielki krok naprzód w kierunku so 
cjalrarhu. (p)

K R i J U
W A S Z Y N G T O N .  —  S ta n y  Z je d n o c z o n e  

u z n a ły  d e  j u r ę - r z ą d  I z r a e la  i  T r a n s  J o r­
d a n i i ,

L U B L I N .  —  Lu b e lsk a  Państw ow a P rz e  
.twprjila, &fięsna .o trzy m a ła  'p re m ie  w  

- k w o c ie  200 tys. zł za p rz ed te rm in o w e  
w ylcona- ife ro cz n e g o  p la n u  o ra z  w yso­
k ą  ja k o ś ć  w y rob ów .

P O Z N A Ń .—Z a k ła d y  w y tw ó rcze  ogn iw  
I  b a t e r i i  „ C e n t r o "  u ru c h o m iły  w y  tw ór-  

- n ią  abażurów , n ie p rod u k ow a n y c ii dotąd  
p rz e z  p rzem y sł państw ow y. W y tw ó rn ia  
p ro d u k o w a ć b ędz ie  d z ien n ie  o k o ło  100 
a b a tu rów .  W  n ow y m  d zia le  p ro d u k c y j­
n y m  zakładów  „ C en tra "  znalazło  za tru d  
n ie n le  25 k o b ie t.

S Z C Z E C IN ,  W  S zcze c in ie  odb y ło  s ię  
O tw arcie  S p ó łd z ie ln i P ra c y  S ze w s k ie f  
„ W o ln o ś ć " . S p ó łd z ie ln ia , za tru d n ia jąca  
115 p ra co w n ik ów , p rod u k ow a ć  b ę d z ie  
p o n a d  18.090 p a r  obuw ia  ro cz n ie .

K A T O W I C E .  —  N a  ro z b u d o w ę . is tn ie ją
J~ h  i  orga n izow a n ie  n ow y ch  ośrodków  

."taszynow ych  w o j. Ś lą sko -dą brow sk ie  
ofyzys.eit z  k re d y tów  in w e s ty cy jn y ch  
.'■39.350.000 ĘL.

S Z C Z E C IN .  -7  Na P o m o rz u  Z a ch o d -  
7iim  zorg a n izow a n o  trz y  ob w od y  o c h ro ­
n y  W ybrzeża : w  U stce , D arło w ie  i  D z iw  
n ow ie . O bw od y  te  d y sp on u ją  380 lu d t-  

k tó rz y  z a jm u ją  s ię  u m a c n ia n ie m  i  

zeUesUiniem w y d m  na  250 k m  pasie  ad ­
m in is tro w a n y m  p rzez  S zczec iń sk i U rząd  
M o rs k i,

»

H i t S e m w Ę J s M  M n s p i r & s i & r

krwawych dni« Bydgoszczy
s ie w ie  przedf

BYDGOSZCZ (PAP.). —  Przygotowania do wielkiego procesu prze­
ciwko hitlerowskim zbrodniarzom wojennym: generałowi SS Richar­
dowi Hildebrandtowi i b. polizeip raesidentowi Masowi Hensemu, któ­
rzy słani} przed Najwyższym Trybunałem Narodowym na rozprawie w 
Bydgoszczy, zostały zakończone.

Richard Hildebrandt oskarżony 1-1939 r. do mają 1943 r. brał w  Gdafi 
jest o  to, iż  w  czasie od 1 września | sku udział w  masowych zabój-

Gigantyczny p lan  
j r e k & n s ś r u k c j i

MOSKWA. (PAP — Ogłoszono w 
Moskwie uchwalę Redy Ministrów 
ZSRR i Komitetu Centtalnego WKP 
(b) w sprawie przygotowania nowe­
go planu generalnej przebudowy Mo­
skwy. Jak wiadomo, pierwszy gene­
ralny plan przebudowy Moskwy zo­
stał zatwierdzony w lipcu 10&5 r. 
Zgodnie z tym planem dokonano gi­
gantycznej przebudowy stolicy ra­
dzieckiej w latach 193C-40 obejmują­
cej takie przedsięwzięcia urbanisty­
czne jak budowa 8 mostów przez rze

kę Moskwę, budowa autostrad nad­
brzeżnych, rozszerzenie ulic Itd.

Lata wojenne — rzecz prosta — za 
trzymały realizację tego programu i 
wyrządziły znaczne straty gospodar­
ce komunalnej Moskwy. W związku 
z tym realizacja wielkiego t>lanu re 
konstrukcji Moskwy przeciągnie się 
jeszcze 3—4 lata, po czym wejść ma 
w życie nowy gigantyczny plan 20— 
25-letni, którego opracowanie na mo 
cy ogłoszonego postanowienia rządu 
ZSRR i KC WKP (b) rozpoczyna się 
już obecnie.

W ciągu 6 miesięcy Czang * Kai - Szek stracił 
1 . 6 9 0 . 0 0 0  i o ł m i e r M t j

PA R YŻ  (PA P ) —  Rozgłośnia Wol­
nych Chin podała, że w okresie od 
l lipca do 31. 12. 1948 r. Czang-Kai- 
Szek stracił 1.690 tysięcy żołnierzy. 
Z liczby tej 1.060 tysięcy zostało 
wziętych do nięwoli, 440 tysięcy zgi­

nęło lub odniosło rany, a 22 tysiące 
poddało • się. W  tynj samym czasie 
zostało Wziętych do niewoli 32 ge­
nerałów i pułkowników armii Kuo- 
Jminiangu, 105 poddało się, a 14 zo- 
I stało'zabitych.

Samoloty holenderskie

LONDYN (PAP). —  W odpowie­
dzi na pylan»e korespondentów rzesz 
nik Foreign Office przyznał, iż rząd 
brytyjski udzielił Holandii prawa ko 
rzystania z portów morskich i lot­
niczych na wyspie Mauritius na O- 
ceanie Indyjskim.

• Decyzja brytyjska, powzięła bez 
uprzedniego porozumienia s'-ę z rzą­
dami Indii I Pakistanu, wywołała w 
kołach hinduskich w  Londynie duże 
oburzenie. Przypomina się również, 
że W. Bretania wbrew postanowie­
niu Rady Bezpieczeństwa pozwala 
Holandii na używr^ie Kanału Sues-

W .  1/ j e f r r o s o w

kiego dla przewozu sił zbrojnych i 
sprzętu wojennego.

Bsitfitg bez gazu
i eieklrjeznośd

BRUKSELA (PAP). —  Dnia 3l-go 
stycznia w., Belgii proklamowany zo­
stał strajk powszechny pracowników 
gazowni i elektrowni, którzy doma­
gają się podwyżki płac.

Premier Spaak zwołał zebranie 
przedstawicieli rządu i  przedsię­
biorców, ażeby omówić metody za­
żegnania strajku.

stwach, aresztowaniach, deporta­
cjach i  wysiedleniach polskiej lud 
ności cywilnej.

Maxowi Hense akt oskarżenia za­
rzuca, iż objąwszy % polecenia Him­
mlera urząd prezydenta policji mia 
sta Bydgoszczy, bral udział w  ma­
sowych zabójstwach ludności cy­
wilnej w Bydgoszczy i  okolicach, 
oraz że kierowa! odwetem za t.zw. 
„krwawą niedzielę".

Termin rozpoczęcia rozprawy usta 
lono na dzień 4 lutego b.r. Proces 
potrwa około 2 tygodni.

Łelrcsrze
polscg
z wizytą w W . Brytanii

LONDYN. (P A P ) W  niedzielą przybyła 
do Londynu na lO-dn-iowy pobyt w  An­
g lii wycieczka polskich profesorów me 
dycyny.

Goście polscy przyjęc i zostali w  kró­
lewskim towarzystwie medycznym. We 
wtorek mają oni zw iedzić szpitale lon­
dyńskie. Przewidziane są również w y­
cieczki do Ox£ordu, Cambridge, 'Man­
chester i Birmingham.

W  marcu delegacja angielskich profe 
sorów m edycyny uda się z  rew izytą do 
Polski.

W  skład wycieczki polskiej wchodzą, 
prof. prof.: Klelanowskl, Dobrzański,
Gruca, Jonscher 1 Siemianowski,

41 nowych autobusów

»Chaussony« i »Fiaty« 
tSSta f » « S

W ARSZAW A (P A P ). Do Warszawy 
przybyło 13 autobusów typu „Chausson", 
które od * lutego br. zaczną obsługiwać 
lin ię  podmiejskie, „ChaussonyM dla Pań 
stwowej Komunikacji Samochodowej 
różnią się od autobusów tej samej mai­
ki, kursujących w stolicy. Mają one ty l 
ko 30 miejsc siedzących, przy czym zu­
pełnie usuniętą ławkę w tyle wozu, co 
•zapewni swobodę poruszania się pasa­

żerów-
Z  Włoch przybyło do kraju 28 no­

wych autobusów „F ia t“ . Część tych sa 
mochodów, przeznaczona jest specjalnie 
do obsługi tras górskich.

Dobrze pracu|e
przem ysł m eta low y 
Zwiększono produkcję 
wartości 130 m i), zl 

W ARSZAW A (PAP). —  Zakłady 
podległe Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Metalowego wykonały 
plan produkcyjny za rok ub. z nad 
Wyżką. Ogólna wartość wytworzo­
nych artykułów wynosi 1.151,6 mil. 
zł, podczas gdy plan przewidywał 
produkcję wartości 1.020 mil. zł, 
według cen z roku 1937.

Odprawa
aktyw istów  SL

3. bm. o godz. 10 rano w gmachu 
przy ul. Komuny Paryskiej 72 od­
będzie się odprawa aktywistów 
Stronnictwa Ludowego z terenu wo­
jewództwa wrocławskiego, z udzia­
łem starostów, przewodniczących 
Rad Narodowych, prezesów i sekre­
tarzy zarządów powiatowych —  
członków Stronnictwa.

Obecność wszystkich aktywistów 
obowiązkowa.__________________

»W  okepaeii SitaHisgradu«

M M i l SZtf-COSt
c M tiim f t

Sz ó s t e g o  l is t o p a d a  wieczo­
rem telefonuje do mni*> Kartiau- 
chow.

— Fryce siedzą spokojnie. Nie mam 
co robić. Kucharz usmażył dziś wspa - 
niałe kotlety. A jutro święto. Przy- 
łaż do mnie.
. Nie każę- na siebie długo czekać. 
Przychodzimy — ja, Szirjajew, potem 
Farber.

-—.Pamiętasz — mówi S&iriajew 
jakeśmy wtedy razem pod Kupiań- 
skięm popijali"? To była nasza ostat­
nia noc przed rozstaniem.... W mo 
je; piwnicy. Mieliśmy na przekąskę 
smażone kartofelki. Mój Filip znako 
micie je przyrządzał. Pamiętasz Fili­
pa? Poległ. Pod Kantemiro-wską. Nie 
zły był chłopak...

Obraca -w rękach kubek.
- 4? A o czymeś . ty wtedy myślał? 
Co. Jurku? Kiedyśmy siedzieli 1 pa­
trzeli na rakiety. O czym myślałeś 
wtedy?

Hm, jakby ci tu powiedzieć...
— Możesz zresztą nie mówić... — 

Wiem,.. By£eś zgnębiony. Diabelnie 
zgnębiony. Prawda? A potem, w ja­
kiejś wiosce, pamiętasz, jak ten sta 
rzec wodą nas poił? .-Nie chce wam 
6ię"4- mówił — wojować. Takie zdro 
we z was chłopy, a do wojaczki nie 
skore“ . I myśmy nie wiedzreli, co na 
to odpowiedzieć. Samiśmy WjjfełU tze

)f'Czy nie rozumieli. Teraz byśmy nau 
| czylj tego dziada z jednym zębem...
£ Przerywa nagle i jego oczy robią 
Fsię wąskie j drapieżne. Takie oczy 
pmiał wówczas, gdy mu zameldowa­
n o , że dwaj żołnierze zdezerterowali. 
r ~r A powiedz mi. Inżynierze, *rzy w 
f czasie odwrotu miałeś kiedy takie my 
| śll? Że to już koniec... tle wszystko 
f przepadło... I nie ma żadnej nadziei, 
r Miałeś takie myśU? Ja miałem raz. 
F Kiedyśmy się przeprawiali przez Don. 
F Wiesz, jakie to było piekło. Ludzie 
Udeptali sobie nawzajem po głowach, 
r Razem a jednym kapitanem — też 
£ saperem —> którego batalion urządzał 
r tę przeprawę — próbowaliśmy zrobić 
fjakiś porządek. Przeprawa odbyła się

Nie m a iu£

»szlaf roka«
D H B B B B n M M M M I

jest...
•MODA I ZYCIE PRAKTYCZNE*
nr. 4 W 31

SŁOWO POLSKIE Nr 32 Str. 2

Urywek powieśei
przez jedyny most pontonowy, chwie­
jący się. z mnóstwem dziur ledwie 
-załatanych po bombardowaniu z po 
wietrzą Samochody przejeżdżały, po 
nim pojedynczo, na pół zanurzone w 
wodzie. Zaprowadziliśmy trochę ładu. 
Ustawiliśmy kolejkę. A tu, ni stąd, 
ni zowąd, jakiś major, na Willysie. 
w penoęrniac&im hełmie. Podjechał 
na swoim samochodzie do samego aw 
stu, stanął przede mną j ryknął na 
cały głos: ..Po kiego di&ba nie pusz 
czasz? Czołgi niemieckie o trzy kilo 
metry stąd. a ły tu porządek chcesz 
robićrf .-— Ja. wiesz — zdębiałem zu 
pełnie. A on do mnie z pistoletem w 
ręku — morda zaczerwieniona. oc*y 
na wierzch wywalone. No myślę so­
bie. jeżeli już majorzy takie rzeczy 
mówią, to chyba źle-jest ż nami... A 
aamocłisody już zarzynają najeżdżać 
na siebie. ^Vidzę, że mojego kapitana 
przewrócono. I w owej chwili, diabli 
wiedzą, dlaczego, doznałem jakiegoś 
niesłychanego wstrząsu, Skoczyłem na 
stopień Willysa — i buch! raz. dwa 
i trzeci — w tę parsaywą mordę. Po 
tem wyrwałem mu pistolet i wszy­
stkie osiem kuł wpakowałem mu pro 
sto w łeb... A jak się potem okazało, 
żadnych czołgów nigdzie tam nie by­
ło. I  -szofer gdzieś się ulotnił. Może 
to- byli nasłani przez Fryców dywer 
sanci. co?

— Możliwe, że dyweraanci — od po 
wiad&m.

Śziriajew milknie na chwilę. Patrzy 
w jeden punkt przed sobą. Słychać, 
jak w słuchawce telefonicznej ozyjś 
głos klnie siarczyście.

— A jakaż ;edack tan człowiek ma 
wolę... — mówi Szłriajew nie podno 
sząc oczu. — Dalibóg...

— Kto taki? — nie mogę zrozumieć.
— Stalin, oczywiście. Zatrzymać 

dwie takie ofensywy. Tylko pomyśl; w 
czterdziestym pierwszym roku i teraz... 
Odeprzeć wroga od bram Moskwy. 
I tutaj stanąć murem. Jak długo }uż 
tu trzymamy? Trzeci miesiąc? I Niem 
cy nic nam nie mogą zrobić ze wszy-

s£k-:.mi swoimi Junkersami i Heinkla 
i mi. I to wszystko po takim przełama 
niu frontu, po takim przełamaniu... 
Po klęsce lipcowej... Jak on się mu­
siał czuć. co? Jak myślisz? Przecież 
to już drugi rok klepiemy niesłychaną- 
biecę. A on za wszystkich musi głową 
kręcić. My trzymamy front na pięciu 
set. sześciuset metrach — a klniemy. 
I tu nam niewygodnie, i tam źle. i 
karabin maszynowy nawala. A on 
prowadzi całą wojnę... Może nawet 
gazety nie ma czasu przeczytać. Jak 
myślisz. Kierżencew, ma czas, czy nie 
ma czasu?

-Nie wiem. Sądzę, że jednak i na 
to znajdzie czas.

— Znajdzie, myślisz? 03. chyba nie 
znajdzie. Tobie dobrze. Siedzisz w 
schronie, palisz machorkę, a jak ci 
się co nie spodoba — to wyjdziesz i 
nnurągasz ile wlezie, no, czasami po 
grozisz pistoletem... Wszystkich znasz 
na wylot — wiesz bodaj nawet, co 
kto myśli — a każdy wzgórek, każdą 
kępkę niejednokrotnie oblaziłeś. A on 
co ma? Tylko mapę. A na mapie cho 
rągiewki. Spróbój się połapać. I 
miej wszystko w pamięci — gdzie a te 
kują. gdzie stoją w miescu, gdzie s'ę 
cofają nasze oddziały na calusieńkim 
froncie. I popatrz tylko — trzyma nas 
wszystkich w garści*. — Sziriayew 
wstaje z krzesła. — Zagraj nam coś, 
Karnauchow. Po cóż gitara ma wisieć 
bez użytku i pleśnieć.

Czumak coś mówi. Nic nie słyszę.
— Odczep się̂ n.
— No, i co ci szkodzi... Przecież oię 

po ludzku proszę. Nie bądź świnią.
— Odczep się, mówię ci, czego 

chcesz ode mnie.
— Masz, przeczytaj to... No, co ci 

szkodzd przeczytać. Chociaż dziesięć 
wierszy...

Jakich wierszy?
— A, o takich... Jego przemówienie. 

To przecie ciekawe..,,
Dalbóg ciekawe.
Podsuwa mi pod sam noś brudny 

strzęp jakiejś niemieckiej gazety.

B&RLIN. — Agencja AD N  donosi ze 
Stuttgartu (strefa amerykańska), te  sąd 
tamtejszy skazał na kary więzienia od 
2 tygodni do 2 łat 1 3 miesięcy 11 ucze­
stników manifestacji,- jaka odbyła się w 
tym mieście 23 grudnia na znak prote­
stu przeciwko drożyźnie.

TOKIO , — Biuro polityczne japońskiej 
partii komunistycznej opublikowało de 
klarację, w  której wyraża ubolewanie z 
powodu stanowiska japońskiej partii so 
cjalistycznej, która odrzuciła propozycje 
w  sprawie utworzenia Jednolitego {ron­
tu.

N O W Y JORK. — Silne mrozy w  półud 
niowej części TJSA pociągnęły za sobą 
śmierć 17 osób. W  Stanach Loulsiana 1 
Tennessee komunikacja uległa zahamo­
waniu.

RANGUN. — We wtorek słyszano na 
przedmieściach tego miasta odgłosy za­
ciekłych walk, które toczą się m iędzy 
wojskami rządowymi a powstańcami w  
Insein, w  odległości 10 m il na północ.
„  LONDYN. — Na wiecu, zwołanym 
przez przywódcę faszystowskiego Mo- 
sley*a w  Londynie, przeciwnicy faszyz­
mu urządzili wrogą demonstrację. Na sa 
lę rzucono granaty z gazem łzawiącym.

CAPETOWN. —  Parlament A fryk i Po 
łudnlowej w myśl wniosku premiera 
Małana, powziął-’ .uchwałę w  sprawie u- 
tworzenia komisji parlamentarnej, która 
rozważy szczegóły zastosowania polityki 
rządowej separacji mieszkańców pocho­
dzenia europejskiego od ludności, nale­
żącej do innych ras.

— Ale z ciebie piła,„
No, przeczytaj...

Litery skaczą mi przed oczyma —* 
dziwaczne, gotyckie litery. Twarz 
Hitlera, twarz zwyrodnialca — wydę 
tę wargi, ociężałe powieki, olbrzymi, 
idiotyczny dasfltk u czapki.

Voelkischer Beobachter...
Mowa fuehrera w Monachium, 9 11 

stopada, 19,42 roku.
Prawre trzy miesiące temu.
.,Stalingrad jest w naszych rękach’. 

W kiycunąstu domach siedzą Jeszcze 
Rosjanie. Niech- sobie siedzą. To ich 
osobista sprawa. A myśmy swego dzie 
ła dokonali. Miasto noszące imię Sta­
lina zostało przez nes zdobyte. Naj­
większa rosyjska arteria komunikacyi 
na — Wołga — jest sparaliżowana. I 
nie ma na świecie takiej siły. która 
by nas mogła ruszyć z tego miejsca.

To wam mówię Ja — człowiek, któ 
ry ani razu was nie oszukał, człowiek, 
na którego Opatrzność włożyła brze­
mię odpowiedzialności za tę naiwięk 
szą w dziejach ludzkości wojnę. Wiem, 
że mi ufacie, i mogę was zapewnić — 
powtarzam to z całym poczuciem od 
powiedzialności przed Bogiem i Hi­
storią — że Stalingradu nie opuścimy 
nigdy. Nigdy. Żeby nie wiem jak te 
go pragnęli bolszewicy^.**.

Czumak aż się trzęsie ze śmiechu.
— Ale kawalarz z tego Adolfal Ale 

zuch! Dalibóg zlbch. Wszystko wysz­
ło tak, jak powiedział.

Czumak kładzie się na brzuchu i 
podpiera glow-ę rękami.

— A dlaczego tak, inżynierze? Wy 
tłumacz mi. Dlaczego?

— O co ej chodzi?
— Dlaczego tak wszystko wyszło? 

Co? Pamiętasz, jak nas tłukli we 
wrześniu! I nic nie zrobili. Nie zepch 
nęK nas do Wołgi!
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C h ł o p i  w  u z d r o w i s k a c h

W Polanicy-pięknym zdroju
Reportaż A P I d la  >S!owa Po lsk iego*

POLANICA ZDRÓJ, w  stycznia
Jaś SzczepanowskI i Janek Po­

śpiech w gazetce ściennej Polanicy 
Zdroju napisali wieszyk, kończący 
się słowami;

W Polanicy pięknym zdroju, 
Tam, gdzie wraca się do sil, 
Jedno tylko mam życzenie: 
Żebym jeszcze raz tu był...

Uradzamy się z autorami wier­
szyka, młodymi chłbpcami wiejskrf 
mi, którzy się tu leczyli, ale pod 
warunkiem, że na drugi raz przyja 
dą do Polanicy już nie jako 
kuracjusze, przyjadą jako narciarze 
do okolicznych miejscowości wczaso 
wych i ruszą w słoneczny dzień na 
nartach w  góry powiatu bystrzyc­
kiego.

Niestety, kuracja pacjentów Zw. 
.Samopomocy Chłopskiej nie zawsze 
może zakończyć się wynikiem po­
myślnym Rozmawiamy na ten te­
mat z lekarzem uzdrowiska, dr. Ma 
luszewskim.

A pe l do lekarzy 
. — Największą usterką — mowi le­

karz — jest mylne kierowanie pacjen 
tów przez lekarzy powiatowych. N'e 
zawsze otrzymujemy właściwe sk-e 
iroWania. Przy pacjentach, kierowa­
nych przez ZUS, mamy zaledwie 4 
procent mylnych skierowań, nato­
miast wśród pacjeniów Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej mamy około 16 
procent pomyłek* Zdarzały się wy- 
.padki. że kierowano do nas chorych 
Ina gruźlicę, których musieliśmy 
wysyłać do Obornik Śląskich. Cho­
rych na zapalenie stawów kieruje 
się do Lądku Zdroju, choć chorzy 
z centralnej Polski powinni być ra 
czej wysyłani do Buska czy Ciecho­
cinka.

—  Niezmiernie ważnym momen­
tem — opowiada lekarz — jest le­
czenie dentystyczne. Jak wiadomo, 
około 00 procent chorób serca' po­

chodzi z uzęoienia. Pacjenci, którzy 
do nas przybywają ze Zw. Sarfiopo 
mocy Chłopskiej,' mają przeważnie 
uzębienie w fatalnym stanie. Gdy 
badamy jamę ustną, ukazują się 
nam cmentarzyska korzeni. Dlatego 
też przystępujemy przede wszyst­
kim do leczenia uzębienia, aby za­
pobiec na przyszłość infekcji, która 
spowoduje chorobę serca.

— Jak się przedstawia sprawa le 
ków?

— Stosujemy przede wszystkim 
leczenie zdrojowe, a więc kąpiele 
kwasowęglowe i borowinowe. Pa- 
cjenc* nasi piją wodę kruszcową, ko 
rzystają z inhalatorni. Stosujemy 
też zastrzyki hormonalne. Leczenie 
farmakologiczne stosowane jest w 
miarę potrzeby. Posiadamy własną 
aptekę.

»To pom aga kuracji*
— Jak przedstawia się zaopatrzę 

nie w żywność? —  pytamy dyrekto 
ra uzdrowiska, ob. Buczyńskiego.

—- Zaopatrzenie jest doskonałe. 
Mięsa mamy pod dostatkiem. Sta-1 
ramy się na śniadanie dawać potrą ; 
wy mleczne, które lubią nasi kura j  

cjusze wiejscy. Na śniadanie pacjen 
ci dostają: grysik z mlekiem, ta 
piokę, 2 dkg. masła, marmolndę, wę 
dliny, ser. Jak widać — utrzymanie 
jest dobre. Prosilibyśmy tylko o za 
apelowanie w prasie, by pacjenci 
przybywali do nas dostatecznie za- 1 
opatrzeni w  bieliznę, której nie je 
steśmy w  stanie dostarczyć. Posiada 
my pralnię i wszelkie urządzenia 
higieniczne, fryzjera itd.

Ob. Fedorowicz, referentka spo- 
I łeczna, informuje nas o organizacji 
życia kulturalnego.

—  Przede wszystkim urządzamy 
dla przyjeżdżających pogadanki in 
formacyjne, w  których zapoznajemy 
ich dokładnie z trybem życia w u- 
zdrowisku i z zasadami leczenia. Po 
gadanki te są bardzo ważnym czyn 
nikiem lecznictwa i dobrze by było, 
aby pacjenci jeszcze przed sklerowa 
nlem ich do uzdrowisk zapoznali się 
z głównymi zasadami lecznictwa. 
Pogadanki takie odbywają się co ty 
dzień. Poza tym sami kuracjusze 
urządzają odczyty.

Co dwa tygodnie - przyjeżdża do 
nas młody zespół Bratniaka 7 kato­
wickiej Szkoły Technicznej. W cza­
sie ich występów sala śmieje się we 
solo: to pomaga kuracji. Urządza­
my też tak poważne obchody, jak 
mickiewiczowski. Na zebraniach o 
charakterze społeczno - politycznym

,ABC bezpieczeństwa i higieny prac
Nakładem Ministerstwa Pracy i Opieki 

Społecznej ukazała się broszura pt. ,,A 
BC bezpieczeństwa i higieny pracy“ .

Broszura ta zawiera podstawowe wia­
domości z zakresu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy i przeznaczona jest dla ro­
botników brygadzistów, majstrów, re­
ferentów BHP, pełniących służbę na te 
renie zakładu pracy, techników, inspek 
torów społecznych oraz innych osób. 
Interesujących się tym zagadnieniem.

Broszura ta ma za zadanie udzielać za­

I sadniczych wiadomości z dziedziny bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

Popularyzacyjno -  instrukcyjny cha­
rakter broszury powinien wzbudzić za­
interesowanie wśród robotników. W y­
dawnictwo uświadamia co do najprost- 

| szych sposobów realizacji postulatów ak 
c ji BHP i przyczyni się przez to w 
znacznyn stopniu do zmn'ejszenia ry­
zyka wypadkowego przy pracy w  prze­
myśle.

kuracjusze wypowadają się na te­
mat swych poglądów.

W czasie naszych odwiedzin urzą 
dzono właśnie akademię w 25 rocz 
nicę śmierci Lenina. Nastrój pano­
wał podniosły. Chłopi i robotnicy 
wspólnie śpiewali pleśń rewolucji, 
która po raz pierwszy udostępniła 
im zdobycie nauki, która zwycięży

LISTY OO „SŁOWA POLSKIEGO*

Zabrać dzieci z ulicy!
Nawiązując do artykułu M. Horo- Pracując w Sądzie dla Nieletnich 

dyskiej o przestępczości nieletnich, jako kurator oraz w  Instytucie Higie

la pod hasłem walki o ich dobro 
byt.

To, że dziś Polanica stoi dla nich 
otwcrem — jest jednym z najpięk 
niejszych zdobyczy nowego świata, 
który ta Rewolucja odkryła.

ZBIGNIEW GROTOWSKI

zamieszczonego w  „Słowie Polskim", 
mgr. Irena Kryczyńska pisze:

„N ie chcę wchodzić w analizowa­
nie zadań i osiągnięć poszczególnych 
instytucji opieki nad dzieckiem. 
Prawdopodobnie, mimo rzetelnej pra 
cy, nie mogą podołać potrzebom. 
Każdy widzi jasno, że opieka nad 
dzieckiem w godzinach pozaszkol­
nych jest niewystarczająca. W cen­
trum Wrocławia nie ma ani jednej 
czytelni - biblioteki dziecięcej, brak 
świetlic (wiadomo mi jedynie o 
świetlicy YM CA oraz 2 świetlicach 
przyszkolnych), których potrzeba co 
najmniej 10, aby pokryć najbardziej 
palące zapotrzebowanie. Brak rów­
nież ogrodów jordanowskich i boisk 
sportowych.

Próby stworzenia jednej świetlicy 
w śródmieściu, przeznaczonej dla 
dzieci najbardziej tego potrzebują­
cych przez cały rok, nie dały się 
zrealizować z powodu braku lokalu, 
odpowiedniego na ten cel. ale też i 
dlatego, że żadna z powołanych in­
stytucji nie mogła się podjąć tego 
zadania, mając i tak już zbyt wiele 
pracy. Dom Kultury Młodzieży Dol­
nośląskiej przy Teatrze Młodego W i­
dza przez rok nie zdołał wyjść poza 
stadium organizacji, choć odpowied­
ni lokal posiada. Dziwnie to wygląda 
wobec 16-tej czytelni dziecięcej, 
otwartej ostatnio w Warszawie.

ny Psychicznej jako asystent spo­
łeczny, mam nieszczęście widzieć to, 
czego się nie robi, a nie to, co zro­
biono. Głęboko niepokoi mnie to, że 
nikt nie bije na alarm — nie doma­
ga się natychmiastowej masowej ak­
cji świetlicowej dla dzieci w wieku 
szkolnym".

Uważając za słuszne uwagi mgr. 
Kryczyńskiej, czekamy na dalsze 
głosy w  dyskusji, która niewątpliwie 
będzie miała jak najlepsze rezultaty, 
wzbudzając zainteresowanie społe­
czeństwa i odnośnych instytucji dla 
tak ważnego zagadnienia, jakim jest 
wychowanie nieletnich, którzy z wie­
lu względów nie mają należytej opie 
ki w domu. Zagadnienie ma znacze­
nie ogólnopaństwowe i domaga się 
na terenie Wrocławia szybkiego roz­
wiązania.

Ośmioletni chłopczyk, syn zamor­
dowanego przez Niemców żołnierza 
Polski Podziemnej, ciężko chory na 
gruźlicę' (ma nacieki w  płucach) —■ 
wymaga natychmiastowego leczenia 
sanatoryjnego.

Zwracamy się do właściwych czyn 
ników o zaopiekowanie się chłop­
cem i rychłe 6kierowanie go do sa­
natorium.

Adres chorego: Wrocław, Wyści­
gowa 39, Witold Grabowski.

Kazim ierz W yk a  — »cz!owiek $trugany«
(R o zm o w a z prof. dr. K azim ierzem  W y k ą , laureatem  

N a g ro d y  Z w . Literató w  Pol. za działalność k rytyczn ą)
„Piszący te słowa powszechnie gło 

si teorię, że żyjemy obecnie w  Pol­
sce w epoce człowieka struganego. 
Teoria ta opiera się na tej prostej 
obserwacji, że kiedy powstają dziś 
nowe instytucje, ciała zbiorowe etc. 
wciąż tych samych ludzi struga się 
na coraz cieńsze wiórki | tymi wiór­
kami obsadza się funkcje i miejsca, 
jakie muszą być kimś obsadzone. 
Policzcie np. z ilu to wiórków skła­
da się Jerzy Borejsza, Jarosław 
Iwaszkiewicz, czy Stefan Zółkiew- 
ski“ .

A UTOR tych słów, które czy­
taliśmy* niedawno w  „Twór­
czości", Kazimierz Wyka, lau 
reat Nagrody Związku Lite­

ratów Polskich, może —  jak wy­
mienieni przez niego działacze na 
polu kultury —  służyć za przykład 
,,człowieka struganego". Działalność 
pedagogiczna na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, redagowanie miesięczni­
ka krytyczno-literackiego „Twór­
czość**. udział w  wielu poczynaniach 
na froncie kulturalnym —  pochłania 
mu tyle czasu, że trudno pojąć, jak 
przy tym wszystkim możemy jesz­
cze często czytać prace . krytyczne, 
essaye i-felietony Kazimierza . Wyki 
na łamach czasopism literackich. 
Właśnie za całokształt działalności 
krytyczno-literackiej uzyskał Kazi­
mierz Wyka Nagrodę Zw. Literatów 
Polskich —  działalności, która pro­
wadzona na. przestrzeni ubiegłych 4 
lal pod hasłem realizmu'.była praw­
dziwą „szkołą krytyków*^ i pisarzy.

Nasza rozmowa z Kazlm>erzem 
Wyką nie od razu kieruje się na 
sprawy krytyki literackiej I reali­
zmu w  literaturze. Właśnie przed 
niewielu dniami odbyło się otwarcie 
1600 bibliotek gminnych, zaczęła się 
— bez przesady —  nowa era w  dzie­
jach kultury polskiej. Odpowiedź 
Kazimierza Wyki na rzucone w zwfą 
zku z tym pytanie wyładowuje się 
najpierw w  jednym słowie „naresz­
cie*'. A  potem:

—  Trzonem bibliotek, które mają 
za zadanie rozpowszechnić'- książkę 
wśród mas, są klasycy. Na Ich utwo 
rach będą się uczyć czytać ludzie, 
którzy pozostawali dotychczas poza 
zasięgiem czytelnictwa. Od Prusa, 
Kraszewskiego trzeba zaczynać, ale 
nie zapominajmy, że nie na długo 
wystarczą autorzy, dający obraz mi­
nionej przeszłości. Potrzebna jest 
książka dliia dzisiejszego, a tej brak 
nam ciągle. Kiedy zdobyty dla lek­
tury czytelnik wiejski sięgnie po po 
wieści współczesne, nie przemówi 
do niego „Jezioro Bodeńskie** Dy­
gata.

Gdy mowa o książce dnia dzisiej­
szego, spełniającej wymagania czy­
telnika, który chce oglądać w niej 
siebie i bliskie sobie sprawy, paść 
musi tytuł: „Stare I nowe**.

—  Lucjan Rudnicki? —  mówi Ka­
zimierz Wyka. —  Tak jego książka 
będzie na miejscu w wiejskich bib­
liotekach I świetlicach. Przyznam się. 
co zresztą nie jest już tajemnicą ~J  
że popierałem sprawę tej książki |

jeszcze w  jury zeszłorocznej nagro­
dy ,,Odrodzenia** i cieszę się. że o- 
becnte ten punkt widzenia zwycię­
żył i właśnie Rudnickiemu przypa­
dła pierwsza państwowa nagroda 
artystyczna w  dziedzinie literatury.

Od spiaw współczesnej literatury 
polskiej przechodzimy do spraw cze 
chosłowackich. K. Wyka bowiem ba­
wił niedawno w Czechosłowacji w 
ramach wymiany kulturalnej pisa­
rzy.

*  • *

Rozmpwa dobiega końca. ..Pozo­
staje' pytanie^ o zamierzeniach i pla­
nach na przyszłość.

— W pierwszym rzędzie prace na 
ukowe w  ramach Instytutu Badań 
Literackich .—  choć niewiele wiór­
ków z już bardzo cienko zestruga- 
nego czasu pozostaje na nie. Zało­
żenie Instytutu, którym jest prze­
pracowanie na nowo podstaw histo­
rii literatury polskiej w  duchu kry­
tyki marksistowskiej wymaga wiel­
kiego wkładu pracy całego zespołu 
badaczy Poza tym —  oczywiście —  
uniwersytet. „Twórczość" i własna 
twórczość literacka.

Jeszcze w ciągu tego roku ukaże 
się tom essayów pt. „Podróż do kra­
iny nieprawdopodobieństwa'*, za wie. 
rający prace drukowane już w cza­
sopismach jak i nieopublikowane 
dotąd Poza tym, tom past>cbe*ów 
literackich pt. „Duchy poetów pod­
słuchane*' oraz antologia „Słowacki 
żywy** wyczerpują zamierzenia wy­
dawnicze krytyka i profesora. Kazi­
mierza Wyki, na rok bieżący. 

Rozmowę przeprowadził
Andrzej Klominek

H  ś r ó r f C z j p  s o f t i s m

Bajarze i Bajadery
K IEDY raz niżej podpisany ośmielił 

się zaatakować wierszyk, zamie­
szczony w  kolumnie dziecięcej 

dziennika, spotkał się z oburzeniem 1 z 
I dętą repliką. N ie  wolnol Kolumny dsie
| cięce są zaczarowanym królestwem pl-
| szących ciotek, synekurą, gdzie mogę

się w yży ; najgorsi grafomani, których 
I nie stać na pisanie rozsądnych wierszy
I albo na zaprzestanie pisania wierszy.
I „Dziecko 1 tak tego nie rozumie" —
r słyszy się często odpowiedź.

-Książeczki dla dzieci są rentowne, lir
[ «ny wydawnicze robią na nich kokoso­

wa interesy. Literaci, nawet cl o zna-
! nych nazwiskach, proszeni o bajkę dla

■  dzieci, piszą często bzdury na kolanie,
inkasując za te bzdury znacznie wyższe 

| honoraria, niż gdyby wydali tomik poe-
I *11 ..dla dorosłych'*.

W „Odrodzeniu" ukazała się cała stro­
na. zatytułowana „Krzywda najmłod­
szych". Słusznie: krzywda tym boleś- 

| nlejsza, że najmłodsi przecież nie będą
j się skarżyli na poziom dostarczanych

im utworów; nie odrzucą ich. jak  to 
I czynią starsi. „Dzieciom to się podo-
l ba — pisze Helena Bobińska. — Dzieci 
I  lub ią l" „Dzieci się tym zachwyca­

ją ! — Są to  zwykłe argumenty w  obro­
nie tej „ba jkow ej" literatury. Argumen 
ty bardzo- naiwne".

Dlaczego? „Bo dziecko lubi wszyst­
ko". K ażd ) nowość, byle barwną, chwy­
tającą dziecięce oczy.

„N ie  zastanawiamy się nad tym, że 
ten „sm yk" musi wiedzę o świecie zdo­
być sam, na nowo i od początku".

I  tu . leży w ielkie zadanie literatury 
dziecięcej.

Bobińska w  swoim artykule stwier­
dza, że nasza literatura dla dzieci czy­
ni wszystko, aby dziecko nie stanęło 
nogami na ziemi. Otacza każdy najpo- 
wszedniejszy epizod mgłą baśniowoścl, 
dekonkretyzuje, nie bacząc na to, że 
każde dziecko jest realistą od urodze­
nia.

„Jeśli pomyślimy — pisze dalej, — 
że nasza obecna literatura ma wycho­
wać młodzież dla społeczeństwa socja­
listycznego, że musi wytworzyć u tej 
młodzieży nowy stosunek do prscy, do 
własności społecznej, do ludzi, do o j­
czyzny i  do innych narodów — wtedy 
może zdamy sobie sprawę, że literatu­
ry zdolnej tym zadaniom podołać, nie 
posiadamy wcale".

Czy w ięc wynika stąd wniosek, że z 
literatury dziecięcej należy wyrugować 
całkowicie baśnlowość? I  tak i nie. Tak, 
bo buduje ona nierealny świat dziecka', 
bo dziecko, wychowan.e w tym śwlecie 
patrzy później na najpospolitsze, ota­
czające je  zjawiska oczyma zbyt naiw­
nymi i buduje swój świat, k tóry tym 
boleśniej musi runąć w  zetknięciu się 
z  życiem bez kolorowych obrazków 

| l kotków w  fartuszkach.
Taka literatura tylko bawi, ale ba­

wiąc, nie uczy. Tani morał n ie zastąpi 
prawdziwego obrazu świata.

N ie należy jednak całkowicie wyru- 
gowywać pewnego elementu baśniowo- 
ści chociażby z tego względu, że pier­
wiastek tajemniczości budzi ciekawość 
dziecka, że jest najlepszym chwytem 
fabularnym, działającym na fantazję 

małego czytelnika. Świat, widziany mło­
dymi oczyma, jest tak barwny, jakimi 
powinny być obrazki w książkach dla 
dzieci; l tak ciekawy. Jak ciekawe ss 
właśnie ich oczy. Zbytnia realizacja 
świata rzeczywistego zb a nalizowałaby 

w  oczach dziecka wszystkie jego zja­
wiska — tak, jak banallzuje się szybko 
zabawka, podziwiana miesiącami za szy­
bą wystawową.

*  • *
Czytelnicy pozwolą na przeskok, jaki 

w  tej chwili uczynię. Temat teatru mu­
zycznego ma Jednak dużo wspólnych

cech z zagadnieniem, poruszonym wy-

„Trybun? Ludu", nawiązując - do arty­
kułu, jaki ukazał się we wrocławskiej 
„Gazecie Robotniczej", zamieszcza wy 
powiedź na ten temat Romana Szyd­
łowskiego. Autor pisze: „N ie  Jestem 
wcale przeciwnikiem teatru muzycz­
nego, czy operetki. Przeciwnie: jestem 
tylko przeciwnikiem złego, szmlrowate­
go teatru muzyczrego, a w tej dziedzi­
nie o szmlrę niesłychanie łatwo".

Dobrze się. stało, że w  sprawie teatru 
muzycznego i operetki (poza jedną Je­
dyną poważną wypowiedzią Leona Schil 
lora) zabrało głos tak poważne pismo, 
jakim Jest „Trybuna". Zagadnienie to 
nabrało bowiem niesłychanego rozgłosu 
szczególnie w e Wrocławiu, Byliśmy 
świadkami występów kilku trup ope­
retkowych i każde z tych przedstawień 
spotykało się z druzgocącą krytyką pra 
sy, gdy tymczasem na na sali zbierała 
się publiczność, lubująca się w drobno; 
mieszczańskim smaku spektaklów. Ostst 
nla próba z „Bajaderą" wypadła tym 
fatalniej, że „Bajaderę" grano przez 
pięć tygodni ł to w  dodatku pod auspi­
cjami „teatru dla robotników", po czym 
w  ciągu Jednego dnia zajęto ją z a fi­
sza, rozbijając zespół. Wszystkie czynio­
ne na miejscu próby utworzenia jakie-1 
goś „kabaretu literackiego" — kończyły

bić „M uzykę na ulicy", która z odleg­
łości spotkała się z krytyką Szydłow­
skiego.

Świadczy to z jednej strony o dobrym 
smaku publiczności Wrocławia, z dru­
giej o braku dobrych wykonawców. 
Wprawdzie autor artykułu w „Trybu­
n ie " zastrzega się, że nie występuje 
przeciw „dobrem u" teatrowi muzycz­
nemu i  dobrej operetce, ale jednocze­
śnie wymienia tylko dwa czy trzy ty­
tuły takich dobrych muzycznych wido­
wisk. Co dalej?

Póki n ie  zostanie utworzona jakaś 
komisja kwalifikacyjna, póki pisarze 
nie zaczną tworzyć wartościowych w ode 
w iłów  i operetek, względnie poddawać 
te ostatnie całkowitej adaptacji, nie moż 
na udzielać zezwoleń na tworzenie się 
nowych i nowych trup i nie można ro­
kować istniejącym już w różnych mia­
stach zespołom długiego życia*

Humor na scenie wymaga kuracji. 
I  to kuracji natychmiastowej, bo hu­
mor Jeat ludziom do życia potrzebny, 
jak powietrze.

N ie odbierajmy dzieciom bajek o pra­
wdziwych ludziach, a dorosłym śmiechu 
z  prawdziwych wydarzeń.

L. a.

się fiaskiem; ostatnio musiano przero- * SŁOWO POLSK1K N r 32 Str. 3



Inowacje
T r a m w a je  n asze  w p r o w a d z a ją  w  

w o z a c h  m o to ro w y c h  p e w n ą  in o w a -  
©ję, k tó re j —  b y ć  m oże  —  w r o c ła ­
w ia n ie  je szcz e  n ie  z a u w a ż y l i .  O to  

n iek tó re  w o z y , z a m ia s t  d r ą ż k ó w  z 
k ó łk ie m , o t r z y m u ją  k a b łą k i.  Jest 

p ro je k t , a ż e b y  w s z y s tk ie  w o z y  m oto  
r o w e  za op a trźy ć  w  ta k ie  k a b łą k i.

Z y s k a ją  n a  ty m  i t r a m w a je  i 
m ie sz k ań cy . T r a m w a je  o  ty le , że  

w o z y  b ę d ą  m o g ły  s z y b c ie j  k u rs o ­
w a ć ,  a  p a s a ż e r o w ie  —  ż e  n ie  b ę d ą  

n a  k a ż d y m  z a k rę c ie  n a ra ż e n i n a  
p rz y m u so w e  p osto je , b o  „ ro lk a  s p a d  

la  z  d ru t u " .  U c ie s z ą  s ię  ró w n ie ż  

w ła ś c ic ie le  a p a r a t ó w  ra d io w y c h ,  p o ­
n ie w a ż  sy stem  k a b łą k o w y ,  d a je  

m n ie js z e  „ isk rzen ie0, k tó re  ła p ie m y  

p ó ź n ie j w  a p a ra ta c h .
J a k  w id z im y , t r a m w a je  n ie  ty lk o  

p o d w y ż s z a ją  ta ry fy ,  a le  te ż  d ą ż ą  do  
p e w n e g o  p o lep szen ia  w a r u n k ó w  

ja z d y .
S z k o d a , że  p o m i ja ją  z  u p o re m  

je d n ą  d z ie d z in ę , a  m ia n o w ic ie  z a g a d  

n ie n ie  czystośc i w  w o z a c h  t r a m w a jo  

w y c h . J u ż  p o m ija m , że  m y  sa m i  
w ie lo k ro tn ie  z w r a c a l iś m y  n a  n ią  u w a  

gę . w s ty d  n a m , iż  r o b i  to  ró w n ie ż  

p r a s a  w a r s z a w s k a .  A  co b ęd z ie ,  
je ś li  zaczn ie  o ty m  p is a ć  i p ra s a  
za g ra n ic z n a ?  M a m y  p rze c ie ż  a m b i­
c ję  a ż e b y  u  n a s  b y ło  w szy s tk o  n a j... 
n a j...  A  tym czasem ?  .

S zk o d a , że  ja k a ś  k o m is ja  s a n ita r ­
n a  n ie  p rz e je d z ie  s ię  t ro ch ę  n a s z y ­
m i w o z a m i t r a m w a jo w y m i i  n ie  

w y tk n ie  tych  z a n ie d b a ń , "k tóre  o b ­
s e rw u ją c y  p a s a ż e r  s p o ty k a  n a  k a ż ­
d y m  k ro k u . A  je s t  ic h  sp o ro  i  to 
s z k o d liw y c h  n ie  ty lk o  z e  w z g lę d u  

n a  este tyk ę , lecz  ró w n ie ż  ze  w z g lę ­
d ó w  s an ita rn y ch .

P ra g n ę lib y ś m y , a ż e b y  i  n a  ty m  
o d c in k u  j a k  n a js z y b c ie j  n a s tą p i ła  

p o p ra w a .  K o n d u k to rz y  m o g lib y  

w re s z c ie  s to so w a ć  k a ry ,  k tó re  p r z e ­
w id z ia n e  s ą  w  p rze p isa ch . M o ż e  to  
b y  p o m o g ło ?  T T J W IC Z

100 pielęgniarek wyrusza w teren
po ukończeniu kursu sanitarnego

W sali wykładowej szpitala PCK 
panuje atmosfera podniecenia. U- 
czestniczki 6-miesięcznego kursu 
kwalifikowanej pomocy sanitarnej 
zdają egzamin.

— Co powinno cechować pielęg­
niarkę? —  pyta inspektor kpt. Siat­
kowski.
■ • ^  Powinna być pogodna, spokoj­
na czysta — odpowiada uczennica.

—  JaKi mamy popularny środek 
dezynfekcyjny? —  zadaje pytanie 
kierowniczka kursu p. Kulczyńska.

—  Nadmanganian potasu. Są to 
kryształki, które rozpuszcza s|ę w 
wodzie, otrzymując koLor fioletowy. 
Drugim środkiem jest lizol.

—  Jaka jest działalność Czerwo­
nego Krzyża? —  Jak będzie pani 
propagowała higienę? —  Jak pani 
postąpi, gdy położnica zacznie ob­
jawiać stan gorączkowy? —  Co po 
winna -jeść? matka przed porodem? 
—• sypią się pytania. Kursantki na 
ogól odpowiadają dobrze, wykazu­
jąc opanowanie materiału.

Komisji egzaminacyjnej przewod­
niczy płk. dr. Szymański. W  jej 
skład wchodzą: dr. Gryckiewicz, dr. 
Orawiec, dr. Kania, mgr. Nowak, 
dr. Dorobisz i siostra Leszczewjcz.

Jest to egzamin z kej. teoretycz­
nej części kursu, obejmującej ana­
tomię i fizjologię, higienę, chirur­
gię, położnictwo, choroby oka, ucha,

ISotatnik wroctawski
Q  D odatkow y term in  wydaw®m a 

bonów na tłuszcz na miesiąc luty 
ustalony- zrastał 'od dn. .3 do 8 b. m. 
Rejestracja tych bonów przeprowa­
dzana będzie do 10 lutego. Terminy te 
są ostałee*ne> ■

języka' rosyjskiego, orga­
nizowane przez Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, rozpoczy­
nają się dnia 3 lutego o godz. I8_tej 
w lokalu klubu T. P. P. R-, Rynek 6, 
Wszyscy, którzy zgłosili się na kursy, 
proszeni są o przybycie w wyżej po_ 
danyim terminie.

Q  We czwartek, dnia 3 i w piątek 
dnia 4 lutego odbędą się próby mu­
zyczno -  sceniczne zespołu, biorącego 
udział we „Flisie**. Początek o godzi­
nie 18-tej.

Q  Dziś w  M uzeum  Państw ow ym  
odbędą s ię  dw a  odczyty. O godz. 12
0  „Począ tkach  ro ln ic tw a  na Ś ląsku"
1 o godz. 12.30 o „Rzeźbie śląskiej 
w wieku 14 i 15“ -

Q  Walne zebranie członków koła 
nr 1 Stronnictwa Demokratycznego 
odbędzie się dn. .6 b.m. o godz. ll-e j 
w lokalu MKSD przy ul. Świdnickiej 
27 II p.

o  Koncert pieśni polskich i wę­
gierskich, w wykonaniu Magdolny To 
roczkay, pdbędzie się dziś o godz. 37 
w kawiarni Artystycznej. Akompaniu 
je Adam - Piasecki.o  Wieczór karnawałowy odbędzie 
się dnia 5 lutego w salach Izby Rze­
mieślniczej (ipl. Muzealny) staraniem 
Zw. Zaw. Pracowników Sądowych' i 
Prokuratorskich. Zaproszenia otrzy­
mać można w sekretariacie Związku, 
ul. Sądowa 1, pokój nr M l. 'o  Starania w sprawie zryczałtowa­
nia podatku obrotowego podjął u 
władz skarbowych Związek Izb Rze 
mieśłniozych R.P. W związku z tym 
zarządy poszczególnych cechów mają 
podać wykaz drobnych zakładów i 
wysokość proponowanego ryczałtu dla 
poszczególnych zawodów.

O  Kasa Elektrowni wrocławskiej 
mieści się na Il-gim piętrze, pokój nr 
206. a nie jak mylnie podaje napis na 
blankietach rachunkowych—na IV  pię 
trze, pokój 418.

0  Rzemieślnicy, którzy nie zare­
jestrują się w ramach obowiązkowej

P riy  pracy
Z9-letni Stefan Węgrzyn (Opolska 80), 

w  czasie pracy w  drukami, doznał 
zmiażdżenia prawego przedramienia — 
w  maszynie,

— 36-lethl lgnący Stanisławski (Bo­
lesława Krzywoustego 51), w  czasie rą­
bania (drzewa, doznał rany ciętej pra­
w ej nogi.

Ofiarom wypadków pomocy udzieliło 
Pogotow ie Ratunkowe, po czym Wę­
grzyna przewiozło do szpitala OO. Bo­
nifratrów (y)
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rejestracji, będą nie tylko ukarani 
grzywną, ale ponadto wyłączeni . z 
planu zaopatrzenia w surowce.

Q  W numerze 27 naszego pisma, w 
artykule p.t. „Jan z Bogumina Ku- 
glin*L wkradł się błąd. Prostujemy, 
żeTpMJ. Kuglin jest dyrektorem Dru­
karni Uniwersyteckiej, zaś dyrekto­
rem Biblioteki Uniwersyteckiej jest 
ogólnie znany i ceniony na terenie 
naszego miasta ' dr. Antoni Knot.o  P.S.S. we Wrocławiu przystępuje 
obok przejmowania stołówek w zakła 
dach pracy, do organizowania w mie­
ście otwartych .gospód spółdzielczych. 
Na rok bieżący przewiduje się otwar 
ćie około lS.tu takich gospód. Jako 
pierwsze tego rodzaju] mają być ot. 
warte gospody w lokalach # „Klubo­
wa ‘*, hotel „Grand" i ,.Oaza“ .o  ZMP — Zarząd Miejski zorgani­
zował brygady kontrolne, których za. 
daniem jest badanie warunków pracy 
młodocianych, zatrudnionych w sekto 
rze prywatnym.

E G ZA M IN  Z  A N A T O M II

nosa i gardła, leki, choroby zakaź­
ne i społeczne, choroby wewnętrz­
ne, dezynfekcje, dezynsekcje, choro­
by dzieci, pielęgniarstwo społeczne, 
pielęgniarstwo szpitalne oraz etykę, 
historię i organizację Czerwonego 
Krzyża.

Po egzaminach kursantki odbędą 
drugą część kursu, praktyczną- w 
szpitalach wrocławskich.

Kurs finansuje WRN, kierownic­
two szkoleniowe przejął PCK. a o- 
p-ekę nad uczestniczkami objęła Li­
ga Kobiet, która dała im bursę i 
■wyżywienie.

Po ukończeniu kursu uczestniczki 
rozjadą się w  teren, popularyzując 
higienę ciała i służąc pomocą w w*fej 
skich ośrodkach zdrowia. W obec­
nym kursie bierze udział 100 osób. 
Podobne szkolenia odbywać s-ę bę­
dą przez cały rok. Kandydatki l?-.
ierane są przez partie polityczne » 

.organizacje społeczne. Wymaga się 
od nich oprócz pewnego wyrobie­
n i  politycznego, ukończenia co naj­
mniej szkoły podstawowej;

J. G.

Nowa placówka kulturalno-oświatowa
PZW S otwierają w Rynku swą księgarnię

Wuuuiutl n n  aorqco
Ci, którzy rzekomo przynoszą szczęście

—■ Kominiarz! Kominiarz! — rozlega 
się po całej posesji doniosły glos. Do 
świadczona gospodyni wie, że należy 
w tym wypadku- zabezpieczyć swoj& 
piece i przykryć garnki z jedzeniem.

— Niestety, nie wszystkie panie 
przestrzegają tej ostrożności — mówi 
czeladnik 'kominiarski, p. Tobiasz, któ 
rego spotkaliśmy podczas obchodu 
swego rewiru. — Nie zabezpieczają, 
a potem awantura. Wylatują a twa. 
rzą podobną do mojej — mówi p. To 
biase, pokazując białe zęby wśród sa 
dzy — j robią awanturę. Że korni* 
niarz jest złośliwy, niewyohowany, że 
zamiast szczęścia, to szkodę przyno­
si. Na ogół jednak dochodzimy do po 
rozumienia, w wyniku którego stwier 
dżemy, że wszystkiemu , winien jest 
piec i żę należy zawołać zduna. Ma­
my także trochę kłopotu ze ściąga. 
niem należności za czyszczenie komi 
nów, ale po każdym pierwszym loka 
torzy regulują te sprawy.

— Jasne. Wszyscy z kominiarzem 
oheą żyć w zgodzie, bo szczęście przy 
nosi.

— A, proszę pana, z tym szczęściem, 
to też mamy... Chociaż prawdę powie 
dziawszy to przyjemnie nam jest wi 
dzieć rozradowane twarze ludzi. Wie 
lu z nich ukradkiem czy jawnie krę­
ci nasze guziki i wierzy, że będą mie 
<li dzień szczęśliwy. A wie pan, że je­
śli w tym momencie kominiarz chwy 
ci się bb pas, to szczęście nie przy­
chodzi?

— Czyżby? Często pan chwyta się 
za pas?

— Nie. Wcale. My, kominiarze nie 
żałujemy łudŻiom szczęścia. Lepiej bę 
dzle im się pracowało, w przeświad­
czeniu, że ioh coś dobrego spotka. 
Życzymy im tego z całego serce.

Znów jeden budynek we Wrocła­
wiu został wydarty ruinom. Jest 
to gmach Państwowych Wydaw­
nictw Szkolnych, mieszczący się 
na rogu Rynku i ul. Odrzańskiej.

10 wystaw okiennych szeroko ob­
razuje bogaty wachlarz zagadnień, 
poruszanych przez wydawnictwa 
PZWS. Nie ma dziedziny wiedzy, 
nauki i  sztuki, polityki i ekono­
mii, która by nie znalazła wyrazu 
w książkach, polecanych przez no­
wopowstali księgarnię.

PZW S jako instytucja wydawni­
cza pracuje już .4 lat$. Zdobyła so­
bie popularność nie tylko dzięki j 
swej wszechstronności, ale przede- 
wszystkim przez dostępność swych 
książek. Wydawnictwo to, jak żad­
ne inne, sprzedaje książki po rewela 
cyjnie niskich cenach.- Są oczywiście 
i książki dużej wartości naukowej, 
których cena wynosi nawet 3.000 
zł. Najtańsza książka kosztuje 30.—  
zł. Pr7''ciętriie cena książki waha 
się od 100 do 400 zł.

Dlaczego PZWS stosuje tak niskie

Teatrp
TSs ą t r  W IE LK I, . dziś o godz. 19-teJ 

„S łom kowy kapelusz".
TE A TR  M ŁODEGO W ID ZĄ , ul. Rzeźni­

cza 12, dziś o  godz. 19-tej „Muzyka 
a uljpy".

S a la  T e a t ru  M Ł O D E G O  W I D Z A  

u l. R z eźn icza  12. T e ł.  34-65

PRZEDSTAWIENIE POPULARNE
śro d a , 2 lu te go  go d z . 19

Muzyka na ulicy
a rc y w e s o ła  k o m e d ia  m u z y czn a  

w  3-ch a k ta c h  .

C e n y  b i le t ó w  od  100 d o  250 zł.

827
F O TO PLA STIK O N  — ul. Świdnicka 54, 

wyświetla codziennie od godz. •—■2 1.

Kina
•,SLĄSK" — ul. Gen. Świerczewskiego 

nr 67 —. „Ekspress Moskwa — Ocean 
Spokojny** (radz.); w  dni powsz. od 
godz, 16, 18 i 20; w  niedz. od godz. 
14; dozwolony od lat 14.

„S C A L A "  — ul. Mikołaja 37 — „w  po­
goni za mężem'* (amer.); w dni powsz. 
godz. 15,15, 17,45 i  20; niedziele od 

~godz. 12,45; dozwolony od lat. 14.
„W A R S ZA W A "  — ul. Fredry 16 — „ ż y ­

cie Emila Z o li"  (amer.); w  dni powsz. 
od godz. 15,15. 17,45 1 20,15. ' 

„P O L O N IA " — ul. Żeromskiego 63 — 
..Postrach mórz** (radz.); w dni pow9S. 
od godz. 16 , 18 l 20; w  niedz. od godz.
14-tej;, dozwolony od lat 14.

„P IO N IE R "  — ul. Stalina 71, „Pościg"
(ang.), w  dni powsz. godz. 15, 17, w 
nledż. od godz. 10.30.
Program Aktualności — codziennie od 
godz. 19, 20 i 21 —  Mchy; Trzęsienie 
ziem i; Zwierzęta leśne zimą.

„T Ę C Z A "  — ul. Kościuszki 177 — „Bo­
le ro " (franc.); w  dni powsz. od godz. 
16, 18 1 20; w niedz. od godz. 14; doz­
wolony od lat 18 .

>,FAMA"  — Psie Pole — „Bslita tań­
c zy " (amer.); w  dni powsz. od godz. 
19-tej; w niedz. od godz. 16, 18 i 20. 
Dozwolony od lat 15. Czynne w - piąt­
ki-, soboty i niedziele.

K IN O  Z Z  PRAC . F ILM O W YC H  — ul. 
Olszewskiego 58 — wyświetla codzien. 
godz. 17 i 19-tej, w  niedz. od godz.
15-tej film  przyrodniczy „Las ży je " . '

Wieczór autorski
P io t ra  B o ro w e g o  i  S t a n is ła w a  

D y g a t a  —  w  p ro g ra m ie  125-tego  

C z w a r tk u  L ite ra c k ie g o  o d b ę d z ie  
s ię  w  d n iu  3 -g o  b m . o god z . 17—  

w  lo k a lu  p r z y  p L  N a n k ie ra  7 
I I  p ię tro .

Nocne djjżurp aptek
Pod „Zpodą”  — Witosa 47 

„  „Jelen iem " — Rynek 44 

,,Piastowska"  — Nowowiejska 28

Podróżn ik  i świetfny p relegen t

D r St. Siedlecki
z a p o z n a  n a s  z  G r e n la n d ią

W najbliższą sobotę dn. 5 lutego 
przybywa do Wrocławia na zapro­
szenie Pol. Tow. Geograficznego i 
Po'. Tow. Tatrzańskiego jeszcze je­
den znany polski podróżnik dr. Sta­
nisław Siedlecki. W tym dniu o godz. 
17.30 wygłosi on odczyt w sali wy­
kładowej Instytutu Geograf icznęgi 
fpl. Uniwersytecki 1), ilustrowany 
pięknymi zdjęciami własnymi.

Dr. Siedlecki brał swego czasu 
udział w polskiej ekspedycji polar­
nej, spędził przeszło rok na wyspie 
Niedźwiedziej, później uczestniczył 
w wyprawie na Srpitzberg i wresz­
cie w 1937 r. w wyprawie naukowo 
badawczej na Grenlandię. Ta ostat­
nia podróż na największą wyspę 
świata, pokrytą n* ogromnej prze­
strzeni potężną powłoką lodową, bę­
dzie tematem jego odczytu.

Fałszyw e a la rm o w a n ie  
Pogotowiu Ratunkowego

O d  d łu ż s z e g o  cza su  P o g o t o w ie  R a tu n ­
k o w e  w z y w a n e  j e s t  d o  f a ł s z y w y c h  w y ­
ja z d ó w .

J a k  n as  In fo r m u je  z a r z ą d  te j-  p o ż y ­
te c z n e j  in s t y tu c j i  d o r a ź n e j  p o m o c y  J:e? 
k a r s k ie j  —  w  d n iu  30 s ty c z n ia  P o g o t o ­

w ie  w z y w a n e  b y ło  a ż  d o  t  fa łszyw ych  
w yjazdów , j a k  n p . g r y p a ,  in flu e n z a ,  a n ­
g in a ,  ■ b r o n c h lt ,  p s y c h o z a  itp .

J a k  w ia d o m o ,  są to  t y lk o  c h o r o b y ,  d o  
k t ó r y c h  w in ie n  b y ć  w e z w a n y  l e k a r z  
d o m o w y  U b e z p le c z a ln l  S p o łe c z n e j .  W y ­
j a z d y  P o g o t o w ia  R a tu n k o w e g o  d o  te g o  

r o d z a ju  chorych, n a ra ż a ją  in s t y tu c ję  n a  ] 
koMty. Z  d r u g ie j  tfrony b ra k  n a  m ie j ­

scu  is to tn e g o  w y p a d k u  (n p .  p r z e je c h a ­
n ie ,  o t r u c ie ,  u p a d e k  z  o k n a ) le k a r z a  
P o g o t o w ia  m o ż e  s p o w o d o w a ć  ś m ie r ć  

o f i a r y  w y p a d k u .
Z a r z ą d  P o g o T O w la  z w ra c a  s ię  za  n a ­

s z y m  p o ś r e d n ic tw e m  d o  o g ó łu  m ie s z k a ń  
c ó w  W r o c ła w ia ,  a b y  w z y w a l i  P o g o t o ­
w i e  d o  k o n k r e tn y c h  w y p a d k ó w  h ib  

c h o r y c h ,  k t ó r z y  p o t r z e b u ją  n a t y c h m ia ­

s to w e j  p o m o c y ,  w z g lę d n ie  n ie z w ło c z n e ­
g o  p r z e w ie z ie n ia  d o  s z p ita la .  P o g o t o w ie ,  
n a  ta k  r o z le g le  m ia s to  p o s ia d a  ty lk o  
S k a r e tk i  s a n ita rn e ,  g d y  W a r s z a w a  o  

w ie l e  m n ie js z a  r o z p o r z ą d z a  a ż  18  w o ­
ł a m i .  ( y )koMty. Z  drugiej strony brak na m iej- asm 1. (yi

ceny? Przede wszystkim dlatego, 
że Pa istwowe Zakłady postawiły 
sobie za czołowe zadanie populary­
zację książek. Rozpowszechnianie 
wiedzy książkowej wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa —  oto 
ich zadanie.*

Z inicjatywy Prezydenta RP pow 
ciał Komitet Upowszechniania Książ 
ki — KUK. Swego czasu pisaliśmy 
już szeroko o tym. Warto jednak 
przypomnieć, że prenumeratę KUK 
należy zgłaszać w oddziale PZWS, 
obecnie już w nowopowstałej księ­
garni w  Rynku Przy prenumero­
waniu jednego tomu opłata miesięcz 
na wynosi 100 zl, 2-ch tomów 200,— 
zł., 3-ch tomów" 300 zł. it.d. A  są 
to książki najwybitniejszych pisarzy 
polskich i  zagranicznych.

Do 1-go listopada 1948 r. PZWS 
dostarczyły na rynek 45.844.897 ksią 
żek szkolnych. Oprócz tego książki 
naukowe, zawodowe, beletrystyczne 
;i. inne. .

W uroczystym otwarciu księgarni 
wziął udział dyrektor naczelny
PZWS z Warszawy dr. Stanisław
Pazyra, dyrektor oddziału we Wro­
cławiu ,1. Wądołowski oraz wrocław 
scy ̂  księgarze. Dyrekcja PZWS 
zwróciła się z gorącym apelem do 
wrocławskich partii i stowarzy­
szeń o jak najściślejszą Współpracę.

Pierwszą ■ klientką nowootwartej 
księgarni była 4-letnia Urszula Orze 
chowska, wybierając sobie kilka ba­
jek i opowiadań dla grzecznych
dzieci. *

Przy odbudowie gmachu wyróżni­
li się murarze Cierko, Gerlach, Więc 
kowski, Podarski, Lidackd i Mize­
ra. Wszyscy *e spółdzielni pracy 
„Odbudowa". Majster stolarski 
Kasprzak wyróżnił się przy pracach 
stolarskfch. W uznaniu zasług, dy­
rekcja obdarowała każdego książka­
mi wartości 500 zł. Taki sam poda 
runek otrzymał funkcjonariusz M.O. 
regulujący ruch u zbiegu ulic Mi­
kołaja, Odrzańskiej i  Rynku. (Gł.J.)

— Czy kominiarstwo, to niebezpieez . 
na praca? I

■— Zależy. Jak ktoś dachów nie zna, • 
to może i kark skręcić. Wrocław po- | 
dzielony jest na okręgi i każdy komi 
niarz ma „swoje“ domy. Wszyscy już j  
mniej więcej znamy zasadzki i pułap 
ki naszych dachów. Oczywiście, przy­
jemniej pracuje się latem, ale i zimy 
się nie boimy. W wielkie mrozy grze 
jemy się od ciepła kominów.

— Jak się nazywa i* do czego służy 
ten sprzęt, którym jest pan obwieszo­
ny? !

— To jest 30 metrowej długości lin 
ka z kulą ważącą około 2,5 kg i szczo 
'teczką. Kula Ciągnie szczoteczkę wraz 
z  linką przez cały komin aż do piw 
nicy. W ten sposób oczyszczamy komi 
ny e sadzy. Jest to bardzo ważne, to­
też wykonywujemy tę pracę skrupu 
latnie. bo sadzą spowodować może po 
żar. Każdy kominiarz nosi linkę na 
prawym ramieniu. Na lewym zaś syiri 
boi pracy kominiarskiej — gracę. Jest 
to płaski zagięty kawałek żelaza, po 
którym spuszczamy linkę do komina. 
Bez tego linka zdarłaby się prędko 
o cegły.

— Ilu kominiarzy mamy we Wroc­
ławiu?

— Mniej więcej 13 mistrzów i 25 
eeeladników. Każdy mistrz ma swój 
warsztat, gdzie po pracy składamy 
sprzęt i dokładnie się kąpiemy. Po 
wykąpaniu się kominiarz kompletnie 
się zmienia. Wielu zna mnie jako ko 
mlniarza, a ,,-w cywilu** mnie nie.po­
znaje. Memy dwie postacie.

Kominiarze mają także swój zwią- 
aek zawodowy, przy którym odbywa 
się szkolen ie i  dokształcanie e*elft<U« 
kotnkUsrabM,



K M iK  P o l n y

Jurek z Wólki i Jurek z Wrocła wia
[i 'Wuś mawet babcia Pfetamela 
jf | orzekła, że- ci. dwaj) Jwrlfeo- 

<ąj wie — chociaż psofimki nie 
lada — pokochali się gp- 

i rąco niby rodzeni bracia-. Jurek 
z  Wrocławia spędził oałe watea- 
cję na’ wsi vr Wólce I  Kara wła­
śnie zaprzyjaźni! się ze- sworm- 
itmennikiern. Razem urządzali 
wyprawy na jagody i grzyby d&» 
lasu, razem- paśl! krowy? Eysuilę 
i  Malinę- na> powach: przydroż­
nych. A  kiedy wrocławski* J\irek 
wrócił do miasta, codziennie- wra­
cając ze- szkoły pyta# babci Fe- 
troneli:,

— Babciu, ezy- listonosz, nie 
przyniósł dla mnie listu- od me­
go przyjaciel ar ł  Wólki?

Nadeszła zima.. Dni są, coraz 
1 krótsze. Jurek odrabia lekcje 

przy stole i wzcfychs: „Biedny
Jureczek. & WólkU“ On musi się 
uczyć przy Lampce naffcowaj lab 
przy świeczce. Potem boli go 
ęłowa i zaczerwienione ma aczy“ .

Jednego razu babcia Petronela, 
nk pytana, już na progu wręcza 
wnukowi gruby list w nfeteskiej 
kopercie.

Od koga las*?' Naturalnie od 
imiennika ze wsi.

A  Jurek 7i Wołki- pisze- fealt:
Kochany Przyjacielu?
>Tie poznałbyś naszej wioski, 

Jurku! Od Nowego Roku mamy

zaprowadzoną, w Wólce elektry­
czność. Nasze życie zmieniło się 
całkowicie. Mama wstając raniut 
ko do doju nie potyka się po 
ciemku w sieni i na. podwórzu. 
Nawet w> oborze pali się lampai 
Początkowo Łysula i Malina ba­
ły się nieco światftr, aie teraz 
przyzwyczaiły się już do> niegon 
Jj&> ii mój brat MSchaS uczymy aą. 
w jasno1 oświetlonym pokoju i już. 
*nigdy nie mam zaczerwienionych, 
oczu. A  teraz zgadnij, jaką. nie­
spodziankę: sprawił nam oj,ciec? 
Oto> kupił w spółdzielni na raty 
aparat radiowy: Cieszę się ogrom 
nie* na myśli ot wieczorach spędza­
nych przy radio...

Bardzo uradował się' Jureczek 
tą wiadomością. Nie może. się do< 
czekać, -kiedy znów pojedzie do 
„jasno oświeconej" WólkL Ale 
wyjazd ten nastąpi dopiero w le- 
cie podczas wakacji, a tymcza­
sem Jurek pociesza się inną my­
ślą.

— Babciu! — woła uradowa­
ny —  teraz razem z  Jurkiem bę­
dziemy słuchać audycji radio­
wych. On w Wólce, a ja we Wro­
cławiu.

S t e f a n  I b e m e n o i a

Móf ojciec jest 
elektrotechnikiem

£*u się pali świeczka,
Ta lampa- naftowa,

a> ta miesria 
śliczne 

światło* e-lefctteyczsie- 
2 elektrowni d*> chałupy 
szosa bardzo; długa;
Przy tej bartfaw długiej szosie
stoją slupy —•
jeden, dragi,
fismy, setny —
słoi słupów sto’ i osiem.
U ój tatuś jesft eletttroteclimkfeni, 
zawiesza na sftipaoh drut je —  prze- 

{wodni ki.
?o tych-. druiMft 
x elektrowni 
frąd aft. wieś popłynie 
I  zapali światła* w  cifaiaefe 
i  w szkole,
1 w kinie;

Basię, Tolę i  Krysty nkę z V klasy 
w Gliwicach Konik Polny serdecz­
nie pozdrawia. Wszyscy jesteśmy 
ciekawi, jak wygląda ta Wasza ścień 
na gazetka szkolna?' A  która z Was 
trzech jest „naczelną redaktorką"?

Iwonce z Karpacza, Zbyszkowi- T. 
i Michałowi K. z  Jeleniej Góry, 
Galusi Kozik z Międzyrzecza i Tomi­
kowi ehłopicteemu z Wroctewia. 
Konik Polny dziękuje ślicznie za 
pozdrowienia. Bardzo nriłb mi jest 
przeczytać, że tak lubicie Wasze pi- 
semkoi Pfszcie do mnie o wszystkich. 
Waszych sprawach, radościach- ii 
smutkach i o tym tei, co* chcieli­
byście czytać w  Waszym pisemku.

Andrzej S. z  Zielonej Góry. Dzię- I 
kuję za> wierszyk. 0brazek oprawi­
łem i  wisi nad mym biurkiem. I 
Serdecznie pozdrawia Gię Konik i 
Polny.

Babcia Fetronela kiwa z’ uśmie 
chem głową i dalej robi na dru­
tach szalik dła wnuczka....

Ciocia Hania.

9U ŁIA I TUWIM

P S T R Y K
Sterczy w' ścianie taki pstryozek^ 
Mały pstryczek - elektryczek.
Jak tym pstrycztricm zrobić pstryk!, 
To się w ido» robi w  mig..
Bardzo łatwo:.
Pstryk? i światło!
Pstryknie** potem jeszcze RkK —  
Źlaraz- mrok otoczy nas;
A jak  pstryknąć feraref raz —  
Znowu świeci, blask co zgasił 
Taką. siłę ma tajemną 
Ten ukryłjr w ścianie smyki

Ciemno —  widna
widno —  ciemno. 

Któż to jest ten mały pstryk? 
Może świetlik? Może ognite?
Jak tam dostał się i  skąd?
To nie ognik. To przewodnik. 
Taki drut, a w  drucie PftĄDt 
Robisz pstryk i włączasz P R Ą p l 
Elektryczny, bystry PRRRĄDl 
t  stąd św iatło?"
Właśnie siadł

fASIMSZ KORCZAK

Wspomnienie ze insi
Janusz Korczak, zasłużony pedb- 

gog i literat kochał wszystkie dzieci, 
którym poświęcił swoje liczne fcsiąć- 
kil Drukujemy fragment jego książki 
pfc „Na koloniach letnich‘ \

.. Przeszło trzy wiorsty trzeba iść do 
Orłowskiego lasu. Pierwszy krótki 
'spoczynek w  brzezinie, drugi na łące 
,przy plancie kolejowym, a trzeci na 
polu zasianym koniczyną.

Siedzimy koło drogi i kurz nam 
i się sypie w  śniadanie.

Idżta, dzieci, na pole,, bo* tu 
kurz —  mówi chłop.
If Jakże iść fta pole, kiedy koni­
czyna zasiana —  toć podepczą.

Co tam ma-ją po bosemu podep­
tać? Idżta, dzieci, to moje* pole, Ja* 
pozwalam...

Chłopie polski! A spójrz' na-, ty-ch. 
chłopców uważnie, toż to* nie d&eci 
przecież, a bachory żydowskiej fctfr- 
Bych w mieście nie wpuszczą cFo żacP 
nego ogrodu, woźnica biczem spędzi 
z' ulicy, przechodzień zepchnie z tro- 
tuaru; a strróż mfotłą zgoni z podwó­
rza. Tb nie dzieci, to Mośki; więc nie 
spędzisz ich spod wierzby przydroż­
nej, gdzie zasiedli, a- na pole własne 
zapraszasz?

Chłop uśmiecha się do dzieci ła­
godnie, życzliwie,, a  <MecL ostrożnie 
chodzą po- koniczynie, żeby dużej 
szkody gościnnemu gospodarzowi n ie 
zrobić^

I. rozpytuje się- co> chłopcy robią 
w  domu, w' Warszawie,, i  objaśniaj, 
gdzie najwięcej w lesie „jagod6w“ .

A  jagód< w  lesie Orłbwsłdm>, jak 
pfasku—  i wielkie-, czerwone- poziom 
kii Myśleli*' chłopcy, że to maliny.

—  Za godzinę; obiad przywiozą.
Ech* lesie Orłowski; ech dzieci!

Ileż chciało by się powiedzieć, czego 
jeszcze nie* wiecie;, czego nie w ie  tylu 
ludzi; chotr nie- sąi już dziećmi.

©rinbaum ze Starego Miasta- mó­
wi dobrze po- polsku,, bracia Falkie­
wicz noszą, już. polskie imiona; He­
nio, Gucio się nazywają. A* Topdo 
Mosiek razem z Frankami, i  Jankami 
gołębie podpuszcza;, nauczył: a ę  od; 
nich gwizdać na palcach i  piać jak 
'kogut, bo' mieszka- na Przyokopowej* 
ulicy...
i A le są w Warszawie ulice, • gdzie 
'jeśli* się* słyszy polski wyraz, to tyiko 
brzydkie przekleństwo stróża domu, 
że mu żydowskie bachory podwórze 
.zaśmiecili, i  jeśli tam chłopczyna- 
■usłysz®* mowę polską, to tylko:

—  A  bodageś zdechł, a bodaj was 
cholera!.

Z/yftćj’

fJs iużntg /%zor«sh

Tu, na wsi; mowa polska uśmiecha 
się- do mch zielenią drZew i złotem* 
zboźai; tu mowa polska splata się z 
wesołym śpiewem ptaków leśnych,

(mieni się perłami gwiazdy oddycha 
tpowiewem rześkiego wietrzyka; wy 
oazy polskie podobnie jak kwiaty

polne, same układają się w  łąki ra- 
•dosne lub* wznoszą czyste i  promień 
ne jak słońce o zachodzie.

N ik t ich tu mówię nie uczy?,, bo 
czasu na to- nie maę nie poprawia 
nawet, gdy źle mówią. Ućzy je  wieś 
polskay niebo polskie...

Wie razi fu- i żargon żydowski-,'; bo 
to- nie żargon krzykliwy i ordynarny 
kłótni i  przezwisk, a tylko —  obcy 
język rozbawionej dziatwy.

I  żargon ma- swe tęskne- tkliwe 
wyrazy, którymi matka chore dzie­
cko usypia..

A  cichy,, szary polski wyraz: „smu­
tno" jest po żydowska też: „smut­
no*".
! I  kiedy dziecku polskiemu czy  ży­
dowskiemu ź le się dzieje na świecie 
—■ tym samym wyrazem myśli* że 
mu —  smutno*

Z g a d u j  z g a d u l a

O B W IE S Z C Z E N IE
Komornik Sądu Grodaciiego w e Wro- 

I eław-ila, ft. I. ogfesza; ż »  dnia 4 lutego  
j 1043) r. o gódź: 10* od-będzie się sprzedaż 
i publiczna we Wrocławiu-, w  sklepie przy 
u licy  Nowotki! N r Ł-z* motorków Ben- 
: zynowych, 5 opon gumowych motocyklo 
i wy<rb. piec elektryczny, 1200 k lg r. od­
padków skórzanych twardych i rozmaite 
inne sprzęty żelazne — zaś o godzinie 
14 na Kamtowiaach, przy ulicy Berenta 
N r 49 rozmaite- sprzęty domowe — pia­
nino, aparat radiowy l szafa patefono- 
wa.

Ruchomości przy ulicy Nowotki.' nie 
będią niżej sprzedawane od 2y_ części 
wywalania; zaś przy u licy Berenta 
ad połowy ceny wywołania, k  529

i w m u m  DR6BHE I

MEBLE, maszyny do szycia kupuje, 
sprzedaje skład mebli Sw>»iego Wincen- 
leg °  59 K  405

KUP 1T? maszynę- do- szycia zygnsag^ So- 
Uce Zdrój, Kościuszki 10. j£ 514

Z A K Ł A D Y  mechaniczne kupią względ- 
nte wydzierżawią prasy baydrauilezne o 
mocy 50*—200 ton oraz- frezarkę;, uniwer­
salną wzgfędnie obwiedniawą. W  rachu­
bę wehodeą maszyny w stanie u*ywal- 
nym względnie wymagające niewielkie­
go remontui ZgŁoszenia- pisemne S ow o 
Polskie- Nr 32ft.._______  793

H U ISA  KUROWSKA 2>

Tnjemnicti ralnszowych sjołębi
—Widzę!—krzyknął' nagle Ja& — 

Widzęf Malutki człowieczek!' W ta- 
śmiesznej szpiczastej czapeczce 

i ta-a-kich butach? Z długimi- nosa­
mi! Wywiniętymi? Czerwone! W  rę ­
ku ma dzwoneczek! Oo-.

—  Gdzie, gdzie? —  ściskał go za 
rękę Tądżik.

— Tu! O tu! Teraz biegnie nad 
rynną? Potrząsa dzwonkiem! Oooo..:! 
Dzwoni! Dzwoni! Jaki on śmieszny! 
Jaki malutki!

W tej chwili gołębie zerwały się 
znowu do lotu.

— Tyidzę! — wrzasnął Tadek. —  
fest! Między gołębiami! Rozmawia 
ł  nimi po kolei! Goni je  po dachu. 
Oj, żeby nie zleciał!

—- Nie bój się, nie zleci :— powie­
dział starzec, ot którym chłopcy za­

pomnieli. z wrażenia. —  Ta straszny 
psotnik i zbytnik. Ratuszowy Du­
szek, który od wieków mieszka w 
ratuszu i psoci co niemiara.

-r- A le gołębiom nie dokucza? — 
pytali chłopcy.

— Nie. On je tylko ciągle wola... 
Opowiem wam dlaczego. Chodźcie 
tu dalej, pod mur.

Otóż dawno, dawno temu* Ratu­
szowy Duszek mieszkał sobie we 
Wrocławiu i psocił jje wlazło. Skra­
dał się do domostw ludzkich i wy­
jadał najsmaczniejsze kąski z garn­
ków; brał w nocy konie podróżnych 

| za uzdy i wodził je po błotach l w y­
bojach dokoła miasta. Rozrzucał naj­
dostojniejsze pergaminy -'na ratuszu, 
aż gubiły się, lub tańczył po nich 
i łamał je, a radni miejscy myśleli,

lże myszy je  pogryzły. Niczym dlań
i by to spłoszyć wszystkie kury i gęsi 
na targu, lub wkraść się między 
przekupki JL popczywiązywać im dłju

;gie spódnice do stołków,, a potem 
nagle wrzasnąć.. Kobiety zrywały się. 
.przerażone Ł — spętane —  przewra­
cały jedna na drugą, brały się za 
głowy, aż powstawała babska woj- 
>na.

Jeśli zobaczył wieśniaka, jadącego 
[na .targ z mąką, czy zbożem, to już 
,na pewno dziury mu w workach wy 
wiercił, aż- się wszystko sypało na 
drogę. A  gdy kupiec rozłożył na 
straganie bławat wspaniały i od- 
, wrócił się na chwilę — na pewno 
na materii widniały zabłocone ślady 
maleńkich buciczków Duszka.

Straszny był nicpoń i niecnota. 
Kiedyś wreszcie, gdy nasypał miej­
skim rajcom maku na oczy, usnęli 
wszyscy razem przy stole w  wielkiej 
sali ratuszowej. Wtedy zniecierpli­
wił się opiekun wszystkich Duszków

I Wujcio -  Pan i  postanowił ukarać 
łobuza.

„Będziesz siedział na ratuszu-.— 
. zapowiedział mu sucoWo -r- dopóki 
' nie wyświadczysz jakiemuś człowie­
kowi wielkiej przysługi. Takiej* że­
by ten człowiek był ci bardzo, bar­
dzo wdzięczny i pokochał cię".

„Co mam robić?*' —  płakał Du­
szek- ,.Nie wiem — powiedział Wuj­
cio-Pan. —  Wymyśl sobie sam!“  T 
Poszedł.

A  Duszek chodził po ratuszu, pła«- 
kał, psocił z przyzwyczajenia: i  my- 
ślafr myślał* myślał, ale nic nie mógł 
wyrayśleć. Aż kiedyś, kiedy pod­
parłszy brodę pięścią siedział na 
progu ratusza, bo nigdy nie ośmie­
liłby się złamać zakazu Wujcia - 
Pana i wyjść, patrzy —  idzie pla­
cem kobieta, biedna widać, czarno, 
skromnie ubrana, płacze i szuka cze 
goś na ziemi, a gołębie kręcą się 
koło niej- i  gruchają.

(d o k oń czen ie  n a stąp i)

TRYLOGIĘ Sienkiewicza, encyklopedię 
heraldyka, naukowe powieśoi przedwo­
jenne sprzedaje Antykwarnia- .Warsza­
wa. Emini- FTater 8. K  480

W O LNE POSAWV I

POW AŻNA Instytucja Handlowa poszu­
ku je rutynowanej, stenatypistki. Warun 
kl do omówienia. O ferty proszę kiero­
wać do Bz. Ogłoszeń- „Słowo Polskie1' 
pod nr 7328. K  464

N A Ć K A

UDZŁBLAM polskiego, łaciny, angiel­
skiego; francuskiego.: Godz. 100 zł. Sta- 
nisfewa Worcella 15 — 5. ma

W PISY na kurs kroju damskiego, dzie­
cięcego. bielizny przyjm uje Sojkowa, 
Wrocław, Traugutta 59. * 2

L O K A L E

CHOCTRALA- Handlowa Przem. Chemicz­
nego posziikuje dużego- lokalu sklepo­
wego w śródmieściu. Zgłoszenie kiero­
wa (T do binra Centrali uli. Komandorska 
1«, U  p. pokój 4*. K  486

K Ó Z  WE

W ILK  szary do odebranU Wrocław, ul. 
Grudziądzka- 120/4 pa tygodniu uwaiam 
za własność. TW

SŁOWO POLSKIE N r 32 Str. S

Jbodbatak. „Sferusa, P<rbykAeqa: diet cUueci,



• | Prezes Banku Zbożow ego N ikodem  Dyzma pędal się do dym i­
s ji. Następnego dnia u  D yzm y zjawiają się przedstawiciele rzą­
du, aby wyperswadouóać m u ten krok , Dyzma jednak nie zmienia  
swego postanowienia.

Poranna prasa aż jarzyła się od sensacyjnych ty­
tułów* W sferach politycznych wrzało Przewidywano 
dymisję ministra skarbu, ą nawet ustąpienie całego ga­
binetu. Oczywiście, zgodnie, z przewidywaniami Krze- 
pickiego, wyciągnięto sprawę komitetu ekonomicznego, 
jako bezpośrednią przyczynę rezygnacji prezesa Dyzmy. 
Skądś wydostano jego deklarację, która zrobiła kolo­
salne wrażenie. Za wyjątkiem dzienników oficjalnych, 
Wszystkie stanęły po stronie Dy z my, % nie szczędząc su­
perlatywów dla oceny jego wiedzy, rozumu i zalet cha­
rakteru. Przypomniano jego słówko z cyrku, podawa­
no jego żvciorys, no i fotografię z podpisem w rodzaju: 

„Znakomity ekonomista, Prezes Nikodem Dy­
zma, który uratował, kraj od kryzysu gospodarcze­
go, opuszcza w towarzystwie sekretarza osobistego, 
p. Z. Krzepickiego, Pałac Rady Ministrów po wrę­
czeniu swojej dymisji, będącej protestfim wybitne-, 
go męża stanu przeciw samobójczej polityce ga- 

9 binetu". f . • ■ • .

Nawet te. dzienniki opozycyjne, które do niedawna 
chętnie go atakowały, teraz wysoko podnosiły jego za­
lety, używając nazwiska prezesa Dyzmy do ataków na 
rząd. H E B

Nina z wypiekami na twarzy przeglądała stosy 
dzienników. Wzruszenie zatamowało jej oddech. Moj 
Boże! Przecie to jej Nikodem, jakiż ón wielki! Czuła do 
siebie żal, że jakoś nie umiała pojąć jego wielkości. By­
ła dumna.

Sama prosiła go, bv porzucił bank. Chciała go 
mieć przecie tylko dla siebie. Lecz teraz, gdy uświado­
miła sobie jaką olbrzymią stratę ponosi państwo, uko­
chana ojczyzna, zawstydziła się swoich egoistycznych 
pragnień, postanowiła prosić narzeczonego, by dymisję

Wybiegła do przedpokoju.- Oczekiwała Nikodema 
zasępionego trudem decyzji, przejętego troską o losy 
państwa, starganego walką prywatnego zakochanego 
człowieka z mężem stanu, dźwigającym ciężar odpowie­
dzialności. ■ - ' , . - ,

Toteż wesoła mina Dyzmy wprowadziła ją w zdu­
mienie, trwające póty, póki nie wytłumaczyła sobie, 
że Nikodem maskuje smutek uśmiechem,»  by jej nie
martwić. . J

Powitała go gorącymi pocałunkami * i zaprowadziła 
do swego pokoju. Tu ż całym poczuciem wielkości swe] 
ofiary oznajnąila Nikodemowi, że gotowa jest wyrzec

się Koborowa i zamieszkać w Warszawie, skoro tego. 
dóbro kraju wymaga. Może za rok znajdzie się ktoś,. 
kto będzie mógł zastąpić Nikodema na prezesurze ban- 
ku i wówczas...

— Nie ma o czym mówić — przerwał Nikodem — 
byłem na Zamku i dymisję przyjęto.

— Ależ oni będą szczęśliwi, gdy pomimo to zo-‘ 
staniesz!

— Wiadomo!
—  I kraj na tym zyska.
— Pewno, że zyskałby.
— Więc?
— Nie znasz się Nineczko, na polityce. Ja zrobiłem 

tak, jak trzeba. A po drugie, ; zanadto, kocham ciebie 
i chcę być przy tobie w Koborowie. Masz o to żal do 
mnie?

Nina zarzuciła mu ręce na szyję:
— Kochany, kochany, jeżeli tylko...
Zapukano * do drzwi. .. r
Przyszła nani Przełeska. Nastąpiła-cała seną za- 

chwytów nad Dyzmą, zakończonych patetycznym we­
stchnieniem. .

—  Nawet nie wiesz, droga Ninuś, nawet me zda­
jesz sobie sprawy, jak jesteś szczęśliwa, że taki czło- 
wiek znalazł sie na twei drodze!

Zaczęto omawiać sprawę ślubu. ^ . j£.
Nina oświadczyła, że pragnie, by ślub odbył. ŝ ę

skromnie i cicho w koborowskim parafialnym kosciof- 
ku, a później pojadą na całą wiosnę do Algieru, czy 
Egiptu. • _  Ł. ' .

•Pani Przełęska akceptowała drugą część projektu. 
Natomiast wystąpiła opozycyjnie przeciw pierwszej:

  Ależ, Ninuś, to nonsens chować się z tym ślu­
bem. Więcej niż. nonsens, to nietakt!

(D a ls zy  ciąg Jutro ) -
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J a n  Ś w id e re k ,  m o n te r  m iod y  

w  to w a r z y s tw ie  s w e j  m a łż o n k i  
p o d ą ż a ł:  on  d o  s w e j  p r a c y  * 
o n a  za ś  z  n im  -* - p o  s p r a w u n k i.

M a js t e r  P ą c z e k  rz e k i k o led ze :  
C óż : p rze n o śm y  s w o je  żo n y !
I  u n ió s łs zy  w io t k ą  K ry s ię ,  
ru s z y ł  n ap rz ó d , za c h w y c o n y .

W  d ro d z e  sp o tk a ł d r u g ą  p a rę :  
m a js t r a  P ą c z k a  i  P ą c z k o w ą .  
S ta li  w ła ś n ie  n a d  k a łu żą ,  
c h c ąc  j ą  o b e jść  su c h ą  n o gą .

Ś w id e re k  za ś , o b a rc zo n y  

w a g ą  p o n a d  je g o  s iły , 
p o c z ła p a ł p o  w o d z ie  z w o ln a ,  
d ź w ig a ją c  s w ó j  c ię ża r  „m iły**.

Największe sensacje warszawskiego ringu
Pojedynek Gwardii Warszawy i Wrocławia

Tel. wł. Gwardia wrocławska 
spotka się z najlepszym obecnie 
k.fubem polskm —̂  Gwardią Wai*- 
*zaw‘n.

W niedzielę przyjeżdża do War­
szawy Gwardia rzeszowska, przeciw 
k o  której. gospodarze wystawiają 
drugą drużynę, ponieważ nawet po­
sążka nie zagraża awansowi, do 
pierwszej ligi.

Mecz z Wrocławiem wzbudził w  
Stolicy olbrzymi* zainteresowanie, 
ponieważ w ramach tego spotkania 
dojdzie do sensacyjnych pojedyn­

ków Szymura .— Klimecki, Symono- 
wićz —  Sobkowiak, Kasperczak —f 
Patora. (N ie. znamy przeciwników 
Kaflowskiego, Domańskiego i Włod 
ka.

Wrocławska Gwardia meczem tym 
zamelduje się władzom PZB.

W związku z projektem zwiększę 
nia lig bokserskich do liczby 7 (1 
liga) i 8-miu (II  liga), zachodzi 
prawdopodobieństwo dopuszczenia 
Gwardii Wrocł., Ł.K.S. i  kilku in­
nych zespołów do nowych elimina­
cji uzupełniających..

Dziś o godz. 12-ej wielki bój młodości 
Ł K S  —  P a f a w a g

Nie mn nic z depresji po klęsce
Jest w ie lka  w ola  zw ycięstw a

W ierzym y w -podw ó jny sukces sportu ‘ 
dolnośląskiego w  walkach o wejście do 
lig i. Ani przez cnwllę nie myślimy o 
tym, ażeby Samorządowiec, który dżtę.- 
k l  zmianom podyktowanym przez G UKF 
ł Kom. Sport. KCZŻ stoi w przede 
dniu przeobrażenia się w w ielk i wszech 
stronny klub — zawiódł swoich za­
przysiężonych kibiców w decydującym 
spotkaniu.

Prawdopodobnie nazwa „Samorządo­
w iec", która jest przejściową będzie 
zmieniona na K.Z.S. „Jedność'.' i stanie 
się symbolem jedności wszystkich spor­
towców pionu samorządowego z w ielo­
tysięczną masą kibiców, jakich zawsze 
miał dawniejszy IK S  l dzisiejszy. Samo­
rządowiec.

Tym  wszystkim 1~ całemu ~ sportowi 
dolnośląskiemu, ósemka pięściarska, wal 

cząc przeciw Lubliniance, nrnsi w ywal-

Przeczytąlłferny uważnie wszystkie 
sprawozdania z zawodów juniorów 
polskich w Warszawie. Nie było <Sle 
nas żadną niespodzianką to co dle 
pism poza wrocławskich było rewe­
lacją, ponieważ zawsze uważaliśmy 
Czajkowskiego za bodaj że najlepsze 
go „koguta** w Polsoe.

Pnfłiwag wystawia przeciwko junlo 
rom • mistrza Polski następujący 
skład: Bergier,. Sflwictki, Czajkowski, 
Kucharski,. Popowski, Jorden, Polan 
czyk i Smyk. Pięciu z nich reprefcen 
towaló już barwy swojej pierwszej

czyć sukces awansu do drugiej lig i.
PZB  zdaje sobie sprawę z  tego, że w lei 

kl okr* 3  dolnośląski posiadający takie klu 
by  jak  Pafawag, Samorządowiec, Gwar­
dia, Górnik, Zapłon, W KS, (Podchorą- 
żak i OSI mają' się połąozyó w  W K S  Le­
gia), Burza i kilka dobr-ych zespołów 
prowincjonalnych z Nową Solą- 1 Świd­
nicą, Legnicą, Żarami, Nową Rudą, na 
czele ■—  stać na dwa kluby w  klasie 
wyższej.

O boksie dolnośląskim długo było. ci­
cho; Dzisiaj Warszawa już. w ie, że u  nas 
boksują Czajkowski, K limecki, Kasper­
czak, Symonowicz 1 w ielu  innych dosko 
nałyćh pięściarzy.

Rozmawialiśmy z kierownikami sekcji 
Samorządowca' i w iemy, ie  nie zostało 
ani śladii z  kryzysu klubowego, jaki 
był • przez moment po klęsce w  Bydgosz 
czy.

drużyny,
12_teJ.

Początek meczu godz.

Z. Q 9 ta tn t « i  chu/IH
W  3 -c im  d n iu  A k a d .  M is trz . S w ia -  

w  S p in d le ro w y m  M ły n ie  P o la c y  od  

n ie ś li w s p a n ia ły  suk ćes , z a m u ją c  4 
p ie r w s z e  m ie jsca  w  sk o k a ch  d o  kom  

b in a c ji.
1. K a c z m a re k  38 i  38 m . n o ta  194*5. 

2  D z ied z ic , 3. S a m e k  —  G ąs ien n ica ,  
4. K w a p ie ń  i  5. P o s k a  (C S R ).

Odra Opole i Samorządowiec
zwyciężają w pierwszym dnia mistrzostw hokejowych

Wczoraj rozpoczęła się druga runda 
m istrzostw Dolnego Śląska w  hokeju 
na lodzie. Najlepszą drużyną —  z czte­
rech, które przewinęły się przez lodo­
wisko, była bezprżeczhle Odra z O- 
pola. U  zawodników tej drużyny moż­
na było zaobserwować dobrą jazdę 1 
niezłą technikę.

Drużyna Samorządowca — na tle nie- 
zgranej drużyny ZM P D. Si. wypadła do 
brze.

Odra wrocławska. z a g r a ła  słabo, osła­
biona brakiem S-ch najlepszych Zawód-' 
ników, którzy odnieśli kontuzje w  me­
czu z  Lnem. '

SAMORZĄDOWIEC — ZM P (D. Sl.) 7:3

W  pierwszym spotkaniu drużyna Sa­
morządowca pokonała zespół ZM P w 
stos. 7:3 (2:1, 3:0, 2:2), Bramki dla Sa­
morządowca zdobyli: Terlikowski 1,
Idzikow sk i-3 i F igc '3 , dla pdkęnanych 
Tym owicż 2 i l  z zamieszania. ■

Drużyna zwycięzców miała w ięcej z 
g ry lecz mało strzelały. W  trzeciej ter­
cji obie drużyny wyraźnie osłabły nie 
wytrzym ując kondycyjnie. Wyróżnić 
należy u zwycięzców — Idzikowskiego 
i F igę w  ataku oraz Trlnkosa w  obro­
nie. U  pokonanych — Tymowjcza.

ODRA (OPOLE)' — ODRA (WR.) 3:0

Odra Opole łatwo uporała się ze swą 
imienniczką z  Wrocławia'' wygrywając 
w  stosunku 3:0 (2:0, 1:0, 0:0).

Wrocławianie by li zmuszeni grać 
przez cały czas w defensywie, n ie mo­
gąc sobie poradzić z szybkim atakiem 
opolan, dla których bramki zdobyli: 
Czech, Drożyński 1 Trojanowski.

Na specjalne wyróżnienie zasługują u 
opolan — Czech i Trojanowski, u w ro­
cławian t  bramkarz.

Sędziował oba mecze Wańczycki — 
dobrze.

Dziś grają Samorządowiec — Odra O- 
pole i Odra Wr. — ZMP, Początek o 
godz. 10-tej. (R)

ZKS v-mistvzem
Wrocławia.

Ostatnie finałowe spotkanie, roze 
| grane pomiędzy ŻKS i CPN, przy­
niosło zwycięstwo ŻKS-owi i tytuł 

I v-mistrza Wrocławia. 
i Punkty zdobyli dla CPN —r Ciu 
I pryk 3, ISzpakowski 1; dla ŻKS — 
ł Wenda 2.. Kukawka 2, i  Feingold 1. 
I Sędziował Stachel.

P rzą g Ę g o tią g  JasśtM  S w ic / ć r i t r«t

Jednym
teliem

N a s z  k o le g a  re d a k c y jn y  sp óźn ił 
s ię  w c z o r a j  d o  p racy .

— : H m ... k a r n a w a ł  — • d oc in a liśm y ,  
w id z ą c , ż e  j e s t  m ocno  n iew yspany***  

—  N ie  —  za p ro te s to w a ł,  —  p r z e *  
c a łą  n o c  n ie  zm ru ż y łe m  o k a , le c z  n ie  

z  p o w o d u  k a rn a w a łu .  ' N i e  b y łe m  
n a  ż a d n e j z a b a w ie .—

S p o jr z e liśm y  n a ń  p o d e jrz liw ie .

—  W  ta k im  r a z i*  c a ło n o c n y  b r id ż  

—  z a d e c y d o w a łe m . —  T o  te ż  le k k o ­
m yś ln o ść , ja k  m ożn a  d la  k a r t  -m a r­
n o w a ć  c a łą  n oc ! P rze c ie ż  sen  to  

z d ro w ie .

—  D a ję  w a m  s ło w o , ż e  to  .n ie  

bridż ... C o ś  o w ie le  b a r d z ie j  in te ­
re su ją cego .

Z a p a n o w a ło  k ło p o t liw e  m ilczen ie , 
b y łe m  je d n a k  m ocn o  z a in t ry g o w a n y .

—  J u ż  w ie m ... P r z y g o to w y w a łe ś  

p o ra d n ik  d o b re g o  to n u  d la  k o m ite ­
tó w  u r z ą d z a ją c y c h  ju b ileu sz e ...

—  N ie ... — b ro n i ł  się. —  C z y ta łe m  

p e w n ą  pow ieść ...

— ■ J a k ą  p ow ieść?

—  C z y ta  s ię  j ą  je d n y m  tchem ... 
J est ta k  in te rsu ją c a , że  d o  ś w it u  n ie  
m o g łe m  s ię  od  n ie j  o d e rw ać ...

—  J a k i ty tu ł te j  p o w ie śc i?  —  n ie ­
c ie rp liw iliś m y  się.

K o le g a  n asz  z a śm ia ł s ię  z  w y ż ­
szością .

—  N i e  z d ra d z ę  w a m  go .~  Z a  k i l ­
k a n a śc ie  d n i p rze c zy ta c ie  p ie r w sz y  

ro z d z ia ł t e j  p o w ie ś c i n a  ła m a c h  „ S ló  
w »  Polskiego**... C z e k a jc ie  c ie rp li ­
w ie ../  sk i.


